Opłała pocztowa ułszczona ryczałtem. 
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Rumer pojednfizy 10 gr. 


O kim mówią w Łodzi ? 


Inż. KULICZKOWSKI, 
kierownik Obwod. Funduszu Bezrobocia 
będzie przydzielał bezrobotnych do robót 

kanalizacyjnych, według kolejności 
rejestracji, 


FETYSZ TZT IRE ESTEE 


r raz Poj 


Zastrzelona ołówkiem. 


Tragiczny wypadek 
w Warszawie. 


Z Warszawy donoszą: 

W Szpitalu Przemienienia Pańskiego 
zmarła 24-letnia St. Gozdziowa, żona rzeź 
nika z Garwolina, raniona w bardzo nie- 
zwykłych okolicznościach. 

Mianowicie maż jei zabezpieczył re- 
wolwer w ten sposób, że do lufy włożył 
yłówek atramentowy. Goździowa oglą- 
dając rewolwer spowodowała wystrzał, a 
ostry ołówek utkwił w iamie brzusznej. 


Pomimo natychmiastowej operacji nie u- 
dało sie jei Utizymać przy ŻYvCII!. 


Gielda 
Piepwgza nezelg. warszawska. 
Nowy-Jork 7,68 
Londyn 37,36 
Paryż 28,03 
Szwajcarja 147,93 


Nona nrzedą. Warszawska. 


Dolar w obrotach 
prywatnych 8,00 do 8.02 


Tendencja mocniejsza. 


Pierwsza oraedgieida qilańsko. 


Warszawą 64,60 
Złoty 64,80 
Dolar 5,18 do 5,20 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
«ursie 7.70. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,10 

w płaceniu 8,05 

Tendencja mocniejsza. Podaż mała.” ` 
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nicy ustgopsin. 


Bez natychmiastowego wejścia Polski do Rady Ligi 
układy lokareńskie nie przedstawiają 


(Od własnego korespondenta). 
Premier francuski Briand w rozmo- 
wie z dziennikarzami oświadczył: 
„Układ tokareński straciłby wszelką 
wartość. gdyby Polska., natychmiast nie 
weszła do Radv Ligi Narodów. Sprawa 
ta jest obecnie najważniejsza ze wszyst- 


YCH DET TA I 


kich. Doszedłem do ostatecznej granicy 
ustępstw, Dalej nie póidę ani kroku“. 
Sytuacja wytworzona przez odmowę 
Niemiec jest bardzo poważna. Dzisiaj od 
"bywa się dalszy ciąg narad. Jest tylko 
bardzo mała nadzieja wybrnięcia z tru- 


pnie TAM POŻYCZKI 


żadnej wartości. 


Depesza, jaką delegacja niemieck2 
otrzymała od Hindenburga, utrzymana 
jest w typowym tonie brisk iej buty. Hin 
denburg zadepeszował. że nikt poza 
Niemcami nie może wejść do Rady Ligi. 


pioni 


i Hi 


Stanie się to dopiero wówczas, gdy nasz-budżet zostanie uporządkowany. 


Jak się dowiadujemy, ministerstwo 


skarbu 

nie otrzymało dotychczas żadnej 
poważniejszej oierty zagranicznej na po- 
życzkę pod zastaw monopolu tytoniowe- 
go. Wszelkie wersie, jakoby pewna gru- 
pa francuska złożyła ofertę, nie odpowia-= 
dają rzeczywistości. 

Nie ulega wątpliwości, że główną przy 
czyną wstrzymywania się: kapitałów za- 
granicznych jest fakt 

nieuporządkowania budżetu 
i coraz wyraźniej się zarysowująca oba- 
wa, że deficyt budżetowy przybierze ka- 
tastrofalne rozmiary. Ponieważ na jego 
pokrycie 
pieniędzy niema, 

a pożyczyć nikt nie chce, rząd znajdzie 
się wobec konieczności wypuszczenia bi- 
lonu i biletów skarbowych. To są rzeczy 
tak jasne, że musiał je pośrednio przyznać 
przewodniczący sejmowej komisji skar- 


bowo-budżetowej; 
przeprowadzenia 


sposobem 
byłoby, 


jedynym 
oszczędności 


gdyby minister Zdziechowski 
zagroził ustąpieniem. 
Ni wsz jonat takiej stanowczości w cią 


gu już trzechmiesiecznego urzędowania 
nie okazał. 

A tymczasem kraj staje znowu przed 
widmem inilacji i katastrofy, 


Marjawicki „biskup” Kowalski 


skazany na rok twierdzy za bluźnierstwo. 


Nasz korespondent donosi z Płocka: 

Wczoraj sąd okręgowy w Płocku ska- 
zał biskupa marjawickiego Kowalskiego 
na rok twierdzy za bluźnierstwo, 
którego dopuścił się w jednodniówce p. t. 
„Obiawienie Boże”. Kowalski tłumaczył 
się na rozprawie, że działał pod wpływem 
objawień 

„Mateczki Kozłowskiej', 

która utrzymywała stały kontakt z Du- 
chem Świętym. Na dowód przytoczył 


fakt, że „mateczka * 
ła 


pewnego razu zosta 


podniesiona przez aniołów 

w górę, poczem spadła i potłukła się tak 
dotkliwie, iż kilka dni chorowała. „Bis- 
kup“ Kowalski zapowiedział 

„wniesienie apelacji, 
pomimo, że na rozprawie oświadczył go 
towość cierpienia chociażby 50 lat za 
świętość mateczki Kozłowskiej. 


——:0 


Zabójstwo i samobójstwt 
na tle zazdrości. 


Z Warszawy donoszą: 

W jednej z piwiarń przy ulicy Śli- 
skiej sutener Konstanty Skrzewiński w 
czasie rozmowy ze swoją przyjaciółką. 
która go porzuciła doby? z zanadrza sie- 
kiery i zadał jej cios w głowę. zabijając 
ją na miejscu. 

Ścigany wyijał butelkę trucizny, któ- 


rą wypił poczem kawałkiem szkła z roz 
bitego kufla 
SZyi. 

Skrzewińskiego w stanie. beznadziej- 
nym odwieziono do szpitała. 


przeciał sobie tętnicę na 


W jutrzejszym t. i. niedzielnym „Ku- 
rierze Łódzkim, zamieszczonv -będzie 
kupon zapasowy Wielkiej Premii Świąt 
b. Eo Ws” 


—-—0—— 
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4 M i > = = ŚR a „R, sta si z e 2 paczkami. Dyrektor Wronka patrzył! 
i | | | i p MONA UBU i tronę Krajewskiego i widział, jak wi 
4 | GA Í ki | t CH a || t te reaonuwal 
AHRZKREKA ROŚ paczki, ale na to nie reag i 
ay BRANA kat | ty : 
Ii H TE Wy A Ẹ * Św. Antoni I Balbierczyk, zeznaje, iż z 
ð krajarni codziennie wieczorem urzędnicy 


Czwarty i piaty dzień rozpraw. 


Wyrabiane papierosy ze zgniłych tytoni i śmieci. --- Przyjechała w jedne] 
koszuli, dziś ubiera się, jak paryżanka. 


Przewód sądowy w dniu wczorajszym 
obfitował w cały szereg silniejszych mo- 


mentów. Zeznawali świadkowie: Dyrek- 
tor Monop. Państw. w Warszawie Bełza 
Ostrowski, Naczelnik VIII Wydz, Gener. 
Dyrekcji Mo Dop Państw. Warszawie 
Jan Napieralski, hurtownicy: Januszew- 
ska ze Zcierzą, Gerst i inni, robotnica Ka- 
zimiera Sobczyrńska, jeden z poważniej- 
szych świadków oskarżenia, żednarek i 


Balberczyk dozorcy i cały szereg innych. 

Posiedzenie rozpoczęto o godz. 10.15 
rano. 

Świadek Kazimierz  Bełza-Ostrowski, 
naczelny dyrektor monopolu, daje sądowi 
następujące wyjaśnienie: 

Gdy aresztowano przemytnika Krup- 
skiego, wydelewowałem do Łodzi specjal- 
ną komisję, zadaniem której było zbadanie 
stogunków w łódzkim monopolu. 

Komisja przyjechała do Łodzi, lecz 
Śledztwa nie przeprowadziła, ponieważ 
stosunkami w łódzkim monopolu zajął się 
urząd: prokuratorski, któremy bezwzględ- 
nie ustąpiliśmy, lecz służyliśmy informa- 
cjami. 

Również w tytm czasie przyjechała do 
mnie do Warszawy delegacja hurtowni- 
ków. którzy użałali się na nieproporcjo- 
nalay przydział tytoniów — lecz i fa spra 
wa, jako mająca ścisły związek z areszto- 
waniem Krupskiego, nie została przez nas 
załatwiona — ponieważ zajął się tem u- 
rząd prokuratorski. 

W kwietniu 1924 r. przyjechałem nz 
lustracię tutejszego monopolu i moge z 
całą stanowczością stwierdzić, że znal: 
złem jedynię drobne usterki — żadnych 
nadużyć nie stwierdziłem. 

Przybyełm również do Łodzi w spra- 
wie zakupu gmachu dla fabryki tytonio- 
wej i przy sposobności kontrolowałem fa- 
brykę, nie znalazłem jednak żadnych nad- 
użyć. na zasadzie których mógłbym wdro 
żyć śledztwo. 

Nie moge sobie przypomnieć szczegó- 
łów o łódzkiej fabryce co do księgowo- 
ści, bo mam do lustracji 22 fabryki į kilka 
dziesiął magazynów. 

Stwierdzam tylko, że buchalteria w pol 
skich fabrykach monopolu iest wzorowa- 
na pa buchalterji austriackiej. 

Prezwodmicząacy: Czy pracownikom 
monopolu wolno zabierać do domu tytoń i 
papierosy monopolowe? 

Świadek: Tak jest. Wolno zabierać 
próbki :tytoniów, które różnią się etykieta 
mi od tytoniów, produkowanych przez mo 
nopol. 

Prokurator Wilecki: Czy możliwe jest, 
że do fabryki łódzkiej przychodziły wago 
ny spłeśniałego tytoniu? 

Świadek: Tak jest, gdyż Pol 
siada jeszcze głównego magazynu, a ty- 
toń przyrwożony jest z Gańska i nie spra- 
wdza sie zawartości wagonów. 

Dyrektor również może towar 
czyć, ale może także zmieszać go w nie- 
znacznym procencie z dobremi gatunka- 
mi. 

Gdy rozpoczęła się produkcja nonono 
lu państwowego, wyroby jego nid miały 
zbyt wielkiego powodzenia, gdyż publicz- 
ność wolała palić jeszcze stare papierosy. 

W pewnym jednak okresie czasu, gdy 


ska nie po 


ZnisZ= 


SA E TEREN AO SE ZWAŁA ; 


Lepiej w poc 


niźli stracić 


Futra wyjeżdżające w podróż w to- 
warzystwie pasażerów nabawiły się w 0- 
statnich czasach na naszych kolejach 
nie spotykanei u nich gorączki podróżni- 

czej”. 

Nie poprzestają już bowiem na spokoj- 
nem towarzyszeniu ich właścicielom na 
karku czy kołku, lecz — opuszczają w 
sposób nierzadko przykry dla posiadaczy, 
z czego powstają 

przykre konsekwencje 
jak zmartwienie osieroconego w podróży 
przez płaszcz pasażera, później protok. a 
nierzadko areszt. Trudno tu kogoś winić, 
gdyż nie sposób siedzieć w ogrzanym wa- 
gonie w pełnym rynsztunku ulicznym na 
mrozy, lecz iedno da się zrobić: 


ney się wyc: żerpywać — ta- 
paska“ i kasa monopolu 


zapasy poc 
stał okres f 
jęłą się sE TW 

Obecnie z monopolów skarb państwa 
czernie 8 proc. całego budżetu. 

W roku 1924 + 1925 monopole przynio- 
sły zyski, sięgające 200.000.000 zł. i od tej 
pory rozpoczeły się skargi 

Św. Kazimiera Sobczyńska dała sądo- 
wi zeznanie najbardziej obciążające oskar 
żonych: 

Przewodniczący: Co Świadkowi wia- 
domo w tej sprawie? 

Świadek: Widziałam jak urzędnicy fa- 
bryki monopolowej wynosili tytoń i pa- 
pierosy. 

Przewodniczący: Kto wynosił? 


Świadek: Górski, Podgórski, Kolda, 
Ziąbek. Bejm. 
Ziąbka widziałam 7 czy 8 razy dzien- 


nie, jak wychodził z terytorium fabryczne 
go i wynosił tytoń państwowy. 

Pewne go dnia widziałam, jak Podgór- 
ski, Kolda i Ziąbek wynosili z Krupskim 
yalizami tytoń do dorożki, stojącej przed 
fabryką. 

Krupskiego znam, gdyż przez 3 kwar- 
tały przychodził do iabryki, rozmawiał 
z Ziąbkiem, a czasami wieczorami pukał 
do jezo okna, przez które wydawał mu 
Ziąbek walizy. 

Przewodniczący: Co pani może po- 
wiedzieć o oskarżonych urzędnikach fa- 
bryki? 

Św. Sobczyńska: Byli biedni. a fe- 
raz sa wielcy panowie. Przyiechałi, pro 
sze wysokiego sadu. bez butów. a teraz 
ło wszystko mają. Na poczatku to wi- 
działam. że Podgórski miał 1 koszulę i 
parę g... a potem to już miał dużo bie- 
liznv. 

Adwokat Ketpner: — Pani z taką pe 
wąrością mówi o jednei parze kalesonów. 
Skąd pani wie, że podsądny Podgórski 
nie miał więcej jak właśnie tę jedną pa- 
rę? 

Świade Sobczyńska: Widziałam 
iak dawni tej po pranitte nieśli big- 
lizne na strych do wysuszenia w jednej 


misce. a dziś noszą całe kosze. Podgór- 
ska i Kołdowa (młodsza) żona Włady- 
sława. przyjechały do Łodzi biedne, a 


dziś ubierają się jak Paryżanki. 
ZA WYKRYCIE ZŁODZIEJSTW WY- 

RZUCANO NA BRUK! 
Straciłam posadę w fabryce za to. że 
przytrzymałam Adama Krupskiego i przy 
czyniłam się z: zdemaskowania urzędni 
ków. kradnącvch tytoń. Jakkolwiek dy- 
re aktor Wr tłumaczy i to inaczej, je- 
to było. a nie żadna agitacia powo- 
iestem dziś na bruku. Kradli Pod 
Kolda, Dułewicz, Beim i Krajew- 


onkz a 

1. 
d nak 
dem, zę 


mórski. 


PAPIEROSY ZE ŚMIECI. 

Swiadek opow 
wano papierosy w 
fabryce tytoniowej. 
go Tazu. gdy 


tada dalej. jak produko- 
łódzkiej monopolowei 

Mówi więc, że pe- 
zamiatała z podłogi 


wne 


ze Śmieci papiery. Śmtiecie zgarnąć į za- 
nieść na maszynę dla pomieszania z le- 
pszym tytoniem i zrobienia z nich papie- 
rosów. 

Spokojnem okiem dyrektor Wronka 
patrzył, iak kradli iezo urzędnicy. 

W dalszym ciagu przewodit zezna- 
wał świadek Franciszek Rutkowski: Mię 
dzy godz. 6—7 wieczór w marcit 1925 r. 
edy pełnił służbę wartowniczą przy bra- 
mie. zobaczył stojącego opodal dyr. 
Wronkę z jakim$ panem. W tem wy- 
szedł ze swego mieszkania Krajewski z 


większemi paczkami. Rutkowski zwrócił 
mu wwacę: „niech Pan uważa. bo dyre- 
ktor!“ 


Na to Krajewski odpowiedział: „No 


to co, 


że dyrektor!“ į poszedł spokojnie 


wynosili tytoń. 

Krajewski ładował tytoń w walizki J 
zwyczajnie wynosił. 

Czynił to w godzinach 
wych. 


TEROR WOBEC UCZCIWYCH PRA- 
COWNIKÓW. 


Pewnego razu świadek powiedział 
„Trzeba państwo polskie oszczędząć | 
walizek tytoniu z fabryki nie wynosić!*. 
Za to powiedzenie w trzy dni po zbadaniu 
go przez sędizego śledczego odpokutował. 
Krajewski bowiem go pobił; Krajewska 
zaś nawymyślała mm najondynarniejszemi 
wyrazami. 

Podgórski, kiedy przybył do Monopolu 
w Łodzi miał podarte ubranie i bardzo 
mało bielizny, a później się zbogacih i 
„zrobił się wielkim panem“, 

Dalszy ciąg przewodu sądowego uka- 
że się w jutrzejszym numerze naszego 
pisma. 


wieczoro- 


w Genewie chaos. 


Polska jest piłką, którą rzucają Francja I Włochy, 
a odbijają Niemcy. 


Z Warszawy telefonują: 

Wiadomości z Genewy o odmowie Nie 
miec nadeszły wczoraj do Warszawy 0- 
koło godz. 9 wiecz. Od tego czasu niema 
faktycznie żadnych nowych informacyj, 
iakkotwiex przesyłka depeszy z Genewy 
do Warszawy wymaga mniej więcej 2 go 
dzin. 

Okoliczność tę podkreślamy, aby stwier 
dzić jak rwielkie wrażenie i konsiernacj 
wywołała odmowa Niemiec. 

Ze wszystkich doniesień, które do War 
szawy nadeszły a dotyczą wydarzeń po- 
przedzających drmowę Niemiec wynosi 
się wrażenie, że wszyscy byli pewmi, iż 
Niamey przyjmą fortniię kompronisową 
zaproponowaią przez Brianda i Cham- 
berlaina. 

Jak wiadomo formuła polega na tem: 

1) Niemcy otrzymują zaraz miejsce 
stałe, 2) Polska otrzymuje zaraz miejsce 
niestałe. 3) Rada zobowiazuje się przedło- 
żyć wrześniowemu zgromadzeniu wnio- 
sek w sprawie tworzenia nowych miejsc 
stałych biorąc pod uwage tytuły wszyst 
kich głoszonych kandydatur. 

Wiadomo, jaka była odpowiedź, dykto 
wana przez Hindenburga. Chamberlain 
Briand nie umieli nkryć zmieszania, przy- 
gnębienia i rozstroju, zwłaszcza, że po po 


łudniu mieli pewność triumfu kompromi- 
SL. 

Wytworzona sytuacja przedstawia się 
tragicznie nietylko dla Locarna, ale dla 
samej Ligi. 

Briand oświadczył, że w razie odimo« 
wy Niemców wszystko może być rozbite. 
Wobec takiego oświadczenia, złożonego 
przed odmową niemiecką, następne oś- 
wiadczenie po odmowie, że rokowania bę 
dą prowadzone dalej, wywołało liczne ko 
mentarze. 

Mówiono, że rokowania te mogą się 
odnosić jedynie do zamknięcia ansamblu. 
Przypominają jednak, że instrukcja rządu 
dla Chamberlaina brzmi: 

„Pierwszy delegat Jego Kr. Mości bę- 
dzie miał podczas sesji nadzwyczajnej zit- 
petna swobodę w wyborze taktyki, pod 
tym jednak warunkiem, by nie stanąć na 
przeszkodzie wejściu Niemiec do Ligi Na- 
rodów". 

Zamknięcie zaś ansambłu bez Niemiec 
w Lidze i Radzie Ligi jest w tej chwili nie 
możliwe. Musi się przeto znaleźć albo ja- 

kąś formułę kompromisu, albo rządy wy- 
ciązną konsekwencje. 

Briand miał istotnie słuszność, gdy mó 
wił, że w sobotę nastąpi decyzja „albo, 


albo“. 


Choć pluta- na dworze — jednak pachnie nadchodzącą wiosną. 


M modaga 7 po wilgotne! kory 


trynio 21010 row... 


Swieży śnieg M mas tylko. 


Wiosna się budzi, obwieszcza to ter- 
momietr i inne znaki na ziemi. W powie- 
trzu znać jakby ostatnie konwulsyjne 
drgawki zmagania się wiosny z zimą. — 
Dni stają się coraz dłuższe i niebawem 

« Ą 7 rite ETRE Łe 
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Póidzie wiew i Śpiew — 

Człek wyczuwa ijakłeś coś, 

Jakby gdzieś i jakby wskroś, 

Jakby znów ni daj, ni weź, 

Coś tam tu... i coś tam gdzieś... 

Tak budzenie się wiosny opisał kiedyś 

ktoś, gdzieś. A zatem, jeżeli tylko takie 
„coś“ daje się wyczuć, 


w sercu, w kościach, 


czy jak tam chce poeta, to już napewne 


jest wiosna. 


JeZrIe Wado, 


że prawdziwa Kathreinera 
Słodowa Kneipps, 


Kewa 
dzięki osobliwej swej produkcji 


jest „czemś jedynem” i że za- 
wiera składniki, które niezbędne 
są dla podtrzymania zdrowia. 


W treści -- rzecz sig miłości 


Nr. 80 


Z Radomska donoszą: 

Wstrząsająca zbrodnia bandytów, któ 
rej ofiarą padły dwie pary małżeńskie Sy 
gidusowie i Grzeidziakowie we wsi Gra- 
bowiec (gm. Rząśnia) w tutejszym powie 
cie, znalazła, jak już donieśliśmy telefoni- 
czńie swój epilog ) 

przed sądem doraźnym w Radomsku. 

Przed ratuszem, xdzie była naznaczo- 
ha rozprawa dwóch pozostałych jeszcze 
przy życiu uczestników tęgo 
ohydnego mordu Stąnisiawowi Świątko- 
wi i Rochowi Zduńskiemu, już od rana gro 
madziły się tłumy pragnąc dostać się do 
wnętrza, Wejście było tyłko za biletami. 
Nad utrzymaniem porządku przed ratu- 
szem cziwała pelicia picsza i konna. 

O godzinie 11 przed południem rozpo- 
częła się rozprawa, wśród niebywałego 
napięcia, pod przewodnictwem sędziego 
Martysza, przy udziale sędziów Sarjusza 
Wolskiego i Krajewskiego. — Oskarżenie 
wnosił | 

* j podprokurator Wacław Dlouhy? 
bronili z urzędu: mec. Achenbach (Świąt= 
ka i mec. Więckowski (Zdnńskiego). Fro- 
tokuł prowadził sekretarz p. Sokołowski. 

Podsądnych 

skutych na nogach łańcuchami 

wprowadzono na salę w silnej asystencji 
policji. Byli to Świątek (lat 25 żonaty) i 
Roch Zduński 

40-morgowy gospodarz ze wsi Eligiów 
(gmina Sulmierzyce). Świątek przyznał 
się. że wskazał bandzie Bębnowskiego. w 
której był i Roch Zduński, mieszkanie Sy- 
gidusów i Grzejdziaków, gdzie spodzie- 
wano się znaleźć większą gotówkę. Zas 
przeczył natomiast, jakoby brał udział w 
tym potwornym mordzie. 

Natomiast Zduński š 

miiczał iak grób 
utrzymując, że wcale nie zna Świątka i o 
niczem nie wie. 

Przewód sądowy jednak i liczni świad 
kowie, w krzyżowych pytaniach proku- 
ratóra Dlouhy'ego dostarczyli niezbitych 
dowodów winy obu podsądnych. i 

Po zamknięciu postępowania dowodo- 
wego, w którem między innemi zeznawali 
w charakterze świadków, st. przodownik 
Walerian Ząbek, 
właściwy odkrywca sprawców zbrodni 
i st. przodownik Rutkowski, zabrał głos 
podprokurator ,Dłouhy i wśród naprężo- 

nej uwagi wypowiedział ze swadą mowę, 
przytaczając przygniatające argumenty 
na poparcie aktu oskarżenia. 

Kiedy rzecznik oskarżenia publiczne- 
go pprokurator Dlouhy w 
ponurych barwach malował wstrząsaią” 


RAGE: 4 zaciiowckczi ia 
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ž „ŁÓDZKIE FCHO WIECZORNE" — Anin 13 marca 1926 roku. 

Jak krwawi mordercy dwóch rodzin włościańskich pod Radomskiem 
lad ; i © 4 © PA 

zostali skazani na Śmierć? 


Prokurator Diouhy w ponurych barwach malował wstirząsającą scenę 
mordowania niewinnych ofiar. 


cą scene mordowania niewinnych ofiar: 
Grzejdziaków i Sygidusów, której świad- 
kiem była matka Svgidusowei. Szersze- 
nowa ukryta pod pierzyną, na sali sły- 
chać było 

głośne łkanie. 

W konkluzii śwolch wywodów. które 
wielkie na sai wywarły wrażenie, do- 
magał sie prokurator Dicuhiv. kary śmier 
ci na obu podsądnych, 

Obrońcy z urzędu — mec. Achenbach 


WASZ 


i mec. Więckowski sfarali sie osłabić wy 
wodv prokuratora, który następnie repli- 
kował. 

Sad po godzinnej naradzie wytiósł 
wyrok, skazujący cbu podsadnvch na ka 
re śmierci przez rozstrzelanie. 

Skaząńcy przyjęli poczatkowo wy- 
rok w niemem milczeniu. dopiero za kil- 
ka chwil zaczęli ; 

obaj płakać. 
a szczerćlnię Światek. 
"41 yy 


Ona: — Więc wyjeżdżasz, najdroższy. 


On: — Tak ukochana! 


Ale z zagranicy będę pisał 


do ciebie długie listy. 


Ona: — Wolałabym, ażebyś pisał krótkie czeki. 


U Dla młodzieży dozwolone. Od piątku dnia 12-go do czwartku dnia 18-go marca r. b. wy- 


świetlany będzie wielki 


/ ZBUDZONY LEW z: 


bożyszcze tłumów, pupil i inteligencji współczesnej Ameryki, któryzachwyca Swą niebywałą uro- 
dą męską, upaja swym ruchem i gestem, emocjonuje swą brawitrowością. 
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= Początek przedstawień w dnie powszednie o godz. 4ej po poł. w niedzielę o godz. 2-ej po 
południu. Ceny miejsc w dnie powszednie do godz 5-ej i pół po poł, a w niedzielę do godz. 
3,30 po poł. wszystkie miejsca po 40 gr. 4 


ERIE ARON 


ul. Dora 
jazd 34. 


sensäcyjny film w 8-miu aktach 


i 


król humoru w 2-ch 
aktach w farsie 


l 
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Obrońcy zwrócili się do Prezydenta 
Rzplitej o łaskę. P. Prezydent skorzy- 
stawszy z przysługującego mu prawa 
ułaskawił Świątka, zamieniając mu karę 
Śmierci na dożywotnie więzienie, nato- 
miast wyrok Śmierci na Zduńskiego jak 
podawaliśmy już, zatwierdził. 

Skazańca rozstrzelano na Kowałowcu 
o zodzinie 6 wieczorenmi. 


„Siedem słów 
Chrystusa” 


w kościele św. Krzyża. 


Tow. Śpiew „Echo“ odśpiewa podczas 
Mszy św. w niedzielę, d. 14 b. m. o godz. 
1 w poł w kościele św. Krzyża odpowied 
nie pieśni postne, między innemi .,Siedem 
słów Chrystusa” na chór męski i solo te- 
norawe — Dyryguie prof. A. Pędzimąż, 
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| pank Master Realna = 


; ji 12 aktów nieprawdopodobnych przygód $ $, 
na zimno, na gorąco i na mokro króla [$$ 


śmiechu BUSTER KEATONA, 
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Dziś i dni następnych! 
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$ komedja w 7 aktach z HAROLD FE 
| — LLOYDEM w roli głównej. — ES 
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„te imienia W ZAWOY” 


Sensacyjny dramat w 12 aktach jag 
2 serje razem a 

v Hi - ch) 
dówe Harry Peel. || 
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Pamietajcie o inwalidach 
wojennych! 


JEAN REIBRACH. 


IETA. 


— Historja ożenku Jardiera jest dość 
osobliwa, —=-rzekl mój przyjaciel Vernial. 
Kobieta, z którą się ożenił, była wdową 
po bankierze amerykańskim, miała wów- 
czas cały tłum pretendentów, których 
przyciągały jej wielki majątek i niepospo- 
lita uroda. Między nimi był jednak tylko 
jeden rywal poważny, Charmoy. Szanse 
obu rywali były równe i trudno było prze 
widzieć, który z nich zwycięży. Myślę, że 
niewiasta, będąca przedmiotem ' ich Zapa- 
łów, ciągnęła ich obu za sobą nie tyle 
przez kokieterję, ile raczej przez brak de- 
cyzji, zdawała się jakby czekać na to, by 
jakieś zewnętrzne okoliczności ułatwiły 
iej trudny wybór. 

Wkrótce rzeczywiście nastąpił ów po- 


i 


« 


żądany wypadek. Pewriego dnia, podczas 
przejażdżki morskiej, wracając z wycie- 
czki na górę Saint Michael żeglarz, który 
ich przewoził, zauważył nagle, że łódka 
przecieka. Znajdowali się jeszcze daleko 
dd brzegu, a nadomiar nieszczęścia pogo- 
da, dość niewyraźna przy wyjeździe, ze- 
psuła się ostatecznie. Żeglarza zdjął lęk, 
czy zdoła dobić do brzegu. i 

— Łódź jest przeciążona — rzekł sta- 
nowczo — jest o jedną osobę zadużo, pój- 
dziemy na dno! 

O jednego zadużo! To było jasne. 

— A rozumiem, przerwałem przyja- 
cielowi, Jardier rzucił się do morza! 

— Ale gdzietam! — odpowiedział mi 
Vernial — To Charmoy skoczył! 

— Jakto? — zadziwiłem się — prze- 
cież wyszła za Jardiera! 


— Właśnie! I tu właśnie przygoda sta . 


je się interesującą. Otóż, gdy Charmoy 
bez wahania poświęcił się i opuścił barkę 
Jardier, zrazu nieco się zmieszał. Bo osta- 
tecznie, czy rywal jego cudem jakimś u- 
ratuje się, czy zginie, w każdym razie au- 
reola jego bohaterstwa rzuci cień na te- 
go, który nie mógł się zdobyć na odwagę 
pięknego czynu. Cóż więc czynić? Sko- 
czyć również do morza? Zapóźno już by- 
ło na to. Jak rozwiązał to zagadnienie 
Jardier, wiem od niego samego. Chełpił 
się tym, jakoby genjalnym, pomysłem. — 
Zwracając się ku młodej kobiecie, rzekł 
głębokim głuchym głosem“ 


— Dobrze -uczynił! Właśnie go chcia- 
łem zepchnąć do wody! 

Roziunie się, że to była pusta prze- 
chwałka. Przecież żeglarz by go był nie- 
zwłoczgie zadenuncjował. Ale mógł li- 
czyć na to, że mu jego towarzyszka uwie- 
rzy, rosły, silny, gwałtowny, w tej pozie 
groźnej musiał mieć urok dzikiej bestii, 
harmonizujący z tragizmem chwili i fal 
rozpętaniem. Możliwe też, że młoda kobie 
ta nieświadomie kochała go już dawniei 
i że niebezpieczeństwo pozwoliło jej zdać 
sobię sprawę z tego uczucia. 

Uważam jednak za daleko prawdopo- 
dobniejsze, że po krótkiej chwili wdzięcz- 
ności dla tego, którego uniosły fale, uprzy 
tomniła sobie, że Jardier pozostał jej je- 
dyną deską ratunku i, że jeśli nie uda mu 
się jej uratować, zginie przynajmniej z nią 
razem. W takich chwilach zwierzę ludz- 
kie łatwo wraca do swoich początków: 
odezwał się w niej widocznie instynkt po- 
pychający samicę ku samcowi mogącemu 
ją obronić. A przytem Jardier był tu na 
miejscu, a Charmoy przestał istnieć i sta- 
wał się zalędwie wspomnieniem. 

— Przypuśćmy — rzekłem. — Ale gdy 
niebezpieczeństwo minęło, gdy już dobili 
szczęśliwie do brzegu, mogła przecież O- 
pamiętać się i ocenić należycie poświęce- 
nie swego wielbiciela! 

— Oczywiście — przyznał Vernial. — 
Ale widzisz, mój kochany, stała się rzecz 
zupełnie nieprzewidziana: Charmoy Zo- 


stał uratowany. W ostatecznęm wyczer: 
paniu prawie umierającego napotkał go ja 
kiś rybak i wyciągnął na brzeg, gdzie bar 
dzo prędko przyszedł do siebie. Rozumie 
się, że młoda kobieta nie mogła nie cie- 
szyć się tak niespodzianem ocaleniem. — 
Ale, jednak... pewnego rodzaju sława, któ 
rej mogła się spodziewać, jako osoba, dla 
której taką ofiarę poniesiono, została jej 
nagle odięta. Są zaiste ofiary, które trze- 
ba ponieść do końca. Gdyby Charinoy był 
zginął, uwielbialaby go pewnie i, niepo- 
cieszona, pozostałaby może wierna jego 
pamięci. ; 

Ale ocalony stał się iedynie śmiałyn: 
pływakiem, który, ufny w swoje siły, za- 
ryzykował skok niebezpieczny. Winszo- 
wała mu tej odwagi, jak się składa życze- 
nia z powodu wygranego rekordu. I pod- 
czas gdy Jardier, zdolny rzekomo do pe- 
pełnienia dla niej zbrodni, wyrastał w iej 
oczach na bohatera, Charmoy zmniejszał 
się stosunkowo, tak że w końcu czyn jc- 
go wydawał jej się pewnie gestem czło- 
wieka ostrożnego, który dla uniknięcia 
zguby wyskakuje z łodzi tonącej, albo, co 
gorsza, tchórzliwego chłopięcia, które się 


, przelękło Jardiera. 


— Ale tak, czy tak — wykrzykuiąłem 
— ten twój Jardier jest bandytą! 

— Oczywiście! — odrzekł Vernial. 

— A có do tej kobiety... 

— Jest kobietą! — rzekł spokojnie Ver 
nial. 
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Niedawno pojawiła się w Niemczech 
f książka, zawierająca opis nieznanych do- 
p tychczas okolic Amazonki. Ekspedycia na 
|. ukowa, która badała te strony, twierdzi, 
| że w pochodzie swoim natrafiła na cały 
i szereg plemion ludożerczych, 
r o dziwnych nazwiskach, które jeszcze nie 
widziały białego człowieka. 
Podróżnicy przywieźli moc obserwa- 
| cyj o życiu tych plemion. Jako próbkę po- 
aaay: opis przygotowania panny do ślu- 
| u 
| Dziewczynki, które zdradziły pierwszy 
h objaw kobiecości, trzymane są przez dzi- 
| kich 
le w specjalnych schowkach. 
| Doświadczone matrony karmią je we- 
dług tradycyjnej djety i trzymają zdala 
od gromady. Tymczasem między mło- 
dzieńcami a ojcem dziewczynki toczą się 
pertraktacje o cenę kupna. 
Gdy ugoda dojdzie do skutku, wycią- 
gają dziewczynkę z ukrycia i prowadzą 
do lasu. Tu 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*. 


Przygotowania przedślubne wśród ludożerców. 


Kaplani nalójkanni wypedzaja złe dychy z przyszłej żony 


Krew leje się strugami, a dziewczę piszczy 
w niekogłosy. 


i przywiązują do drzewa. Dokoła zbiera 
się plemię z kapłanami i starszyzną na cze 
le. Na dany znak zbliża się do dziewczyn- 
ki kilku ludzi, 

uzbrojonych w nahaje. 

Kapłani zaczynają śpiewać i tańczyć, 
kobiety znoszą suchy ghrust dokoła drze- 
wa. Zaczyna się biczowanie. Dziewczę pi- 
szczy w niebogłosy, krew leje się struga- 
mi, aż wreszcie traci przytomność. 

To dobry znak. Oto 

złe duchy opuściły dziewczynkę 

i schowały się na drzewo. Młodą męczen- 
nicę uwalniają z więzów i odnoszą do sza 
łasu. Tam doświadczone kobiety kurują 
dziewczę swęmi sposobami. 

Tłum tymczasem podpala chrust i duch 
wraz z drzewem i nahajkami 

ginie w płomieniach. 

Panna jest wolna i do wzięcia. Skoro 
tylko wyzdrowieje, zaczynają się gody 
weselne. 

Ma się rozumieć, że po takiej próbie 
małżeństwo musi być bardzo słodkie, a 
do rozwodu żadna się nie pali. 


Sławny prestigitator oskarża media 
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o oszustwa. 
Sfery spirytystyczne natomiast z Conan Doylem na czele 


występują w ich obronie. 


W sferach okultystów wielkie zainte- 
resowanie budzi walka, tocząca się od 
dłuższego czasu między 
znanym amerykańskim magikiem I presti- 

gitatorem Houdinim, 
a zawodowemi medjami, których w N, 
- Jorku jest tyle, że mają nawet swój zwią- 
zek zawodowy. Związek ten nawet wy- 
i ważę Foudiniemu proces o odszkodowa- 
| nie 
100 tys. dolarów 
za naruszenie dobrej opinii 
mediów. 
Houdini prowadzi mianowicie od kil- 
ku lat wytrwała kampanię w celu 
ł zdemaskowania 
Í najwybitnieiszych medjów jako oszustów. 


W kopyta å 


zawodowej 


Houdini twierdzi w świeżo wydanej książ 
ce p. t. „Magik wśród spirytystów”, że 
każdy fenomen spirytystyczny polega na 
świadomem lub podświadomem 
oszustwie medium. 
Ofiaruje on równocześnie 10 tys. dolarów 
temu medium, które go zdoła przekonać o 
istnieniu zjawisk materjalizacji, ektoplaz- 
my itp. 
Sfery spirytystyczne z 
Doylem na czele 
staja w obronie mediów, twierdząc, że je 
śli Houdini zdołał kilka z nich zdemasko- 
wać, to jeszcze nie świadczy ujemnie o in 
nych medjach, wśród których są jedno- 
giki OCE zdumiewające. 


ia Belzebub zamienią się 


| ludzkie nogi. 
Ale dopiero za 200--300 lat. 


Horoskop, wyrażony w tytule. posta- 

wił dr. H. Bynum na kongresie osteopa- 

i tów w Chicago. Udawadniając swą tezę 

szeregiem zdjęć i wymiarów podkreślił, 

że już obecnie 70 procent ludzi ma nogi 

i wadliwie zbudowane, a za jakie 200 —300 

lat ludzkie stopv przemienią się w rodzaj 
niekształtnych kopyt. 

Ogłoszona na ten temat ankieta wśród 

l fabrykantów — którym dr. Bynum zarzu- 


Pałac dla psów powstał. w Londynie, 
przy Bon Street. Pozostawiają w nim 
swoje pieski elegantki, które myszkują po 
sklepach i magazynach. „Palace“ zawie- 
| ra łazienki, pokoje gościnne. tryziernie, 
b ładalnie etc. wszystko do użytku czworo- 

nożnych klientów. ` 
„ Pieski mogą 


| 
O mwin 


tam nietylko otrzymać 


DANIĄ weres 


cał wykoszlawianie nóg ludzkich przez 
niehigieniczne obuwie — dowiodła, że fa- 
brykanci są niewinni, gdyż wszelkie pró- 
by wprowadzęniaą obuwia wygodnego, 
choćby nieco za mało eleganckiego — 
spotkały się z niepowodzeniem. Ludzie 
wolą nosić obuwie ciasne, lecz wytwor- 
ne, choćby ich potomkowie mieli chodzić 
z kopytami a la Belzebub. 


l Paryskie wytwornisie mają wygody na każdym kroku. 


Hote! gościnny dla psów. 


wytworny obiadek, ale kąpiel, opieke spe 
cialisty-fryzjera. 

Ceay za. gościnę udzieloncą przy- 
jaciołom człowieka stoją oczywiście na 
poziomie wymagań, elegancji i dochodów 
wytworniś, mogących sobie pozwolić na 
taki zbytek, 


:0; 
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| W obronie oskarżonego przeciw sędziom. 


| Rząd duński przysotowuje obecnie 
nowa bardzo ciekawą ustawę w 
| sprawię ochrony 
oskarżonego przeciw sedziom. Przyczy- 
f ną tego projektu są nader liczne skargi i 
L zażalenia, które pomawiają . 
przykre i nieprzyzwoite docinki pod 

adreser1 oskarżonych. 

podczas rozpraw sądowych. Jak wiado- 
mo. Kopenhaga jest miasteni wesołem, 
| a poeci duńscy lubią się bawić kosztem 


i swoich bliźnich. Duńscy sędziowie — 
zdaje się — zarazili sie od nich 


sędziów 0 


wesołością 
i traktują w dziwny sposób oskarżonych. 
Nowe prawo ma tedy na celu wprowa- 
dzenie poważnego i odpowiedniego tonu 
do sali sadowej. Dotyczy to zarówno sę- 
dziów, jak p 
prokuratorów i obronę, 

Jest to prawo zupełnie racjonalne, a po- 
wiemo ono znaleźć zastosowanie nietyko 
w Danii, w której — mimo owych zaża- 
leń — jest częstokroć lepiej, niż w innych 
krajach europejskich... 


x——— 


— dnia 13 marca 1926 rokn. 


2brodniczy. 


szed! rano jak zwykle do pracy, gdy 
wtem koło dwórca spotkał go 

jakiś nieznany pan 
i prosił, by mu za opłatą odniósł walizkę 
na dworzec. Foerster zgodził się na pro- 
pozycję owego gościa i 

przepadł bez wieści. 

Dopiero w dwa dni później znaleziono 
go w Dreźnie na dworcń, śpiącego. Obu- 
dzony, nie umiał podać, w jaki sposób się 
tam znalazł. Ponieważ nie miał pieniędzy, 
musia? 

pieszo odbyć powrotną drogę 
z Drezna dB Gaw miin pihi 


hypnotyzm. 
Dwukrotne zniknięcie młodego robotnika. 


Policja w Zgorzelcu (Görlitz) zajmuje 
się obecnie 
niezwykłą sprawą kryminalną: 
Młodociany robotnik Kurt Foerster 


pany przybył do domu rodzicielskiego, 
gdzie wezwany lekarz orzekł, że Foer- 


stera 
ktoś zahypnotyzował, 

W czasie leczenia Kurt nagle zniknął 
powtórnie, zabrawszy rodzicom znaczną 
kwotę pieniężną. Siostra, śpiąca w tym sa 
mym pokoju, zeznała, że brat w nocy na- 
gle zawołał: 

„Tak! już Idęt*, 


poczem zerwał się i wybiegł z pokoji, — 
Od tego czasu więcej go nie widziano, 
Ponieważ zdaje się, zachodzi tu wy- 


padek 
hypnozy na odległość, 


policja wszczęła dochodzenia, by wyszam- 
kać owego zbrodniczego hypnotyzera. 
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Zawzieta stella. 


Czy za 6 złotych może się dwoje ludzi przez 
tydzień utrzymać? 


Leon Hejman, zamieszkały przy ul. 
Kilińskiego 75. syn zamożnego kupca z 
prowincji robił „ w czekoladzie”. Powo- 
dziło mu się wcale nieźle, poczuł się prze 
to na siłach do zaprzęgnięcie się w jarz- 
mo małżeńskie. Ale jak po siedmiu la- 
tach thtstych. nastąpiło siedem chudych. 
tak i dla p. Heimana po okresie względne 
go powodzenia nastał okres bardzo kiep- 
ski zakończony katastrofa. 


U PANI DRUTOWSKIEJ. 

Przed niedawnym czasem objął był 
posadę inkasenta w sklepie cukierków i 
czekoladek p. Adeli Drutowskiei przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i 6-g0 Sierpnia. 
Pracował gorliwie, wiecznie był wW ri- 
chu, wszędzie. go było pełno. nie było 
sklepu w mieście, gdzieby nie znano dziel 
nego młodzieńca wychwalającego pod nie 
biosy firmę warszawskiej „Ursus“. której 
pani Drutowska „była przedstawicielką. 
Niestety pani ta skądinąd nader zacna ko 
bieta, nie umiała ocenić odpowiednio pra 
cy p. Heimana. Najbardziej zaś dokucza- 
ła mu panna Stella Drutowska, córka wła 
ścicielki sklepiku, mając z nim ustawiczne 
zatargi na tle pieniężnem, Dzięki intry- 
gom panny Stelli , inkasenf zarabiał zale- 
dwie 6 złotych tygodniowo. 

Rozpacz pana Heimana z tej racji była 
nieopisana, zwłaszcza, że żona mu zanie- 
mogła. Jakżeż tu żyć za 5 czy 6 zł. na ty- 
dzień. Volens nolens zmuszony był z zain 
kasowanych pieniędzy zdejmować po 10 
czy 20 zł, oświadczając właścicielce, iż 
pieniądze te napewno jej zwróci. Z tych 
drobnych kwot uzbierało się z czasem 
okrągłe 500 zł., która to okoliczność wzbu 
dziła wielkie niezadowolenie panny Stelli. 
Wówczas pan Heiman, jako gwarancję 
zwrotu, przedłożył pani Drutowskiej we- 
ksel, na 500 opiewający złotych. 


DOBR SERCE pani SUROWEJ 


iY. 


Pani Adela drutowska' byłaby się 
może tem zadowolniła, gdyby nie panna 
Stella. Sprzeciwiła się cna kategorycz- 
nie polubownemmu załatwieniu sprawy, wy 
wierając odpowiednią presię na wuja swe 
go pana .Hochermańna współwłaściciela 
sklepu i matkę. której bądź co badź żal by 
ło biednego inkaseata. Nie miała zresztą 
wątpliwości co do tego, iż jest człowie- 
kiem uczciwym. 

Na naradzie odbytej w mieszkaniu pry 
watnem pp. Drutowskich przy ulicy Jul- 


jusza 4, panna Stella doprowadziła do te- 
go, iż matka zdecydowała się oddać| 
Leona Heimana w ręce poficji ode 


„Śledczy natychmiast wdrożył przeciw nie 


mu dochodzenie. W dniu zaś onegdajszym 
uieszczęśliwy człowiek stanął przed są- 
dem pokoju 2-ego okręgu, jako oskarżo- 
ny z art. 574 k. k. o przywłaszczenie 

I tutaj znowu podkreślić należy dobre 
serce pani Adeli Drutowskiej Przedkła- 
da p. sędziemu weksel wystawiony sni 


wą pogodzić się z mm. 


6 MIESIĘCY WIĘZEENIA. 

Tego jednak nie mogła ścierpieć za. 
wzięta despotyczna panna Stella. Zaczy-: 
na przeto dawać rozpacziiwe znaki mat- 
ce, aby odwołała swe oŚwiadczemie i za- 
żądała surowego ukarania inkasenta. Poj 
zatem przyznać nałeży tej panience, że po! 
mimo, iż ma lat załedwie 22, jest bardzo! 
sprytna i obrotna. Sprowadza bowiem, 
na rozprawę tylu świadków, zeznawać! 
mających przeciwko Helmanowi, że nie 
mogli się wprost pomieścić w ciasnej sal- 
ce sądowej. 

Starania jej zostały uwieńczone suk- 
cesemn. Z punktu widzenia kodeksu kar- 
nego pan Leon Heiman zawimił istotnie: 
nie powinien był samowolnie ściągać so- 
bie zaliczek z pieniędzy nie będących je- 
go własnością. To też pan sędzia Thum 
po zbadaniu stron i 24 świadków, skaza) 
Leona Fieimana na 6 miesięcy więzienia, 
wyznaczajac jednocześnie 1000 złotych 
kaucji. Ale biedny injasent nie był w po 
siadaniu fantastycznej wprost dla nfero 
kwoty, z.miejsea go przeto aresztowano, 
by pod silną eskortą odstawić do więzie- 
nia śledczego przy ulicy Kopernika. 


WZRUSZAJĄCE SCENY NA SALI SĄ- 
DOWEJ. - 


W chwiłi ogłoszenia wyroku przera- 
źbwy okrzyk rozpaczy rozległ się na sal! 
sądowej. To żona skazanego dostała ata- 
ku spazmatycznego. Aresztowany zaś 
czułe pożegnawszy się z żoną, ze łzami w 
oczach opuścił salę w towarzystwie po- 
sterunkowych. 

Scena ta wywarła na obecnych etebo- 
kie wrażenie. z wyjatkiem, rozumie się 
nanay Stelli, która uśmiechała się trium- 


fująco 
Sza-wie. 


Dzień w Zodzi. 


=S j-e Z 


Kręte ścieżki miłości. 


Łatwo można z nich wpaść 
w przepaść lub do... 
komisarjatu. 


(n) Korzystając z pięknego wieczoru 
Stefania Urbaniak. wielce 
urodziwa dziewczyna, 
zamieszkała przy ulicy Ciemnej 13, wv- 
szła na spacer. W ślad za idącą dziew- 
czyną, pomknął Jan Lorantyn (Młynar- 
ska 30), wodząc za Stefcią ] 
zakochanym wżrokiem. 

Dawno już pan Jan kochał tą dziew- 
czynę, lecz nigdy nie miał odwagi podejść 
do Stefcl. l t 

W tym dniu jednakże Lorentyn poczuł 
w sobie moc okrutną więc postanowił za- 
stąpić drogę 

e ubóstwłianej dziewczynie, 

Zaczepił tedy Stefcie i dalejże prawić 
fej o swej bezgranicznej miłości. Urbania 


kówna zdziwiona takiemi oświadczyna- * 


mi nieznanego sobie 
ła" zgóry Lorentyna. 
Speszony takiem przyjęciem młodzie- 
aiec zawrzał : 
niepohhamowanym gmiewem, 
a nie mogąc powstrzymać swego oburze- 
nia zmienił czuły tekst oświadczyn na po- 
%ok obelg j przekleństw, a nawet zaczął 
Stefcie bić. - p 
Przesfraszona panna zaczęła wzywać 
pomocy. : ; 
Przechodnie widząc 
walczącą parke b 
zawezwali policję, która pogodziła natych 
miast zakochanego Jana i dumaą Stef- 


ężczyzny „zjecha- 


cię. 
Urbaniakównę i jego z podrapaną sro- 
dzę twarzą pociągnieto do 
odpowiedziałności sądowej 
za wszczęcie bójki i zakłócenie spokoju 
publicznega. 


Panieralie Chrześcijańskie 
nae Rige Neślluszki 73 


Wszystko dostać tam można. 


R. M. AYRES. 24) 


(LY PAALĘTIŚZI,. 


F POWIEŚĆ. 


— Czy jeździ także konno? — zapyta- 
ła Marja. 

Skinęłam głową: nie mogłam się zdo- 
być na rozmowę o Lowenie z kimkolwiek 
obcym. * i 

— To doskonale. Będzie pani mogła 
wyjeżdżać z nim, gdy pani wyjdzie zamąż 

Musiała jednak zauważyć, że nie lubi- 
(am mówić o swojem narzeczeństwie, al- 
bowiem szybko zmieniła temat. 

— Jutro mam wziąć udział w amator- 
skiem przedstawieniu — rzekła. * 

— Tak? +- nastawiłam uszu. — Czy 
to na cele dobroczynne ? 

— Tak. 

— Czy pani gra rolę kobiecą? 

— Tak, wystąpię we wspaniałej kry- 
nolinie, — zaśmiała się wesoło. Moim part 
nerem będzie pan Turpin. Jest to jeden z 
najpiękniejszych mężczyzn, jakich kiedy- 
kolwiek widziałam. Powinna go pani zo- 
baczyć w jego kostjumie rabusia leśnego! 
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AGUDUZNN. ELNO WIECZURNE*, 


— ania 18 marca 1926 roku. 


EELER KMK" 


Pupiiki pani Petroneli. 


Robieta-wywiadowcą. 


"(n) Pani Petronela Marszałek, zamie- 
szkała przy ulicy Kwiatkowskiego 10, 
cieszyła się . 

sympatią sąsiadów 
i licznych znajomych, zamieszkałych na 
pobliskich uliczkach. 

Energiczna, zdrowa i teza niewiasta 
posiadała wiele zalet, z pośród których 
na specjalne podkreślenie zasługiwały: 
zdolności wywiadowcze i wielkie 

zamiłowanie do hodowli drobiu, 

Obie , wyżej wymienione zalety, przy- 
dały się pani Marszałkowej. — Ponieważ 
mieszkała na dalekiem przedmieściu, więc 
niemało miała kłopotu 

ze złodziejaszkami 
kręcącymi się na każdym kroku. 

Wrodzone zdolności wywiadowcze 
przynosiły tedy pani Petroneli wiele ko- 
rzyści. Pod płaszczykiem żebraka wykry 
ła już niejednego złodzieja. Skoro spryt- 
niejszy skradł iej chociaż bezwartościową 
drobnostkę, Marszałkowa póty 

węszyła, 
dopóki swego nie odzyskała. 

Rozczulała się zwykle do łez na widok 
sporego stadka kur 
wyhodowanych od maleńkości. Dbała o 

nie i pieściła je niczem dzieci. ` 

Zajęta drobiem, który nocował w 

komórce, 
będącej zarazem i Śpichlerzem, bowiem 
znaleźć tam można było obok znoszonej 
odzieży; konika na biegunach i inne za- 
bawki dziecięce, pozostałe po dzieciąch 
p. Marszałkowej, pani Petronela nie prze- 
czuwała nawet, że na jej 


Pierwsze występy 


Nieudana 


(x) Już od lat najmłodszych nienawy- 
kli do uczciwej 


pracy, 
16-letni Czesław Grzelak i 20-letni Stani- 
sław Jasiński, obaj zamieszkali przy ulicy 
Obywatelskiej 41, w dniu wczorajszym 
wybrali się po węgiel. 

Miała to być wyprawa niepowszednia 
t daleko bowiem ruszyli po węgiel na to= 
rze kolei obwodowej, koło 

żeberka w Retkini. E 
Ponieważ pod górkę pociąg ledwo się 
wlókł więc 
zwinny Czesław 
wdrapał się na wagon i zaczął zrzucać 
bryły węgli, które skrzętny Stasiek pako- 
wał do zawczasu 
przygotowanych worków. 

Skoro tylko worki napełnili czarnemi 
kamieniami, rozgorączkowany Czesław 
zaczął zrzucać kawały 

starego żelaziwa, 
które mogły być z całem powodzeniem 
spieniężone. 

Zachłanność młodocianych*złodziejów 
została jednak ukarana. 

Zajętych kradzieżą urwisów spostrze- 
gła 

obsługa pociągu 
i zręcznie ujęła. Tłumaczydi się obaj, że 


Wszyscy się nim zachwycają. 

— Otrzymałam także zaproszenie — 
rzekłam spokojnie — ale przedstawienia 
amatorskie mnie nie interesują... 

Spojrzała na mnie zdziwiona. 

— To dziwne! — wybuchnęła. — Ta- 
kie przedstawienie to przecież najzabaw- 
niejsza rzecz, jaką znam. Ja jestem zda- 
nia, że nie należy nigdy odmawiać żadne- 
mu zaproszeniu. Człowiek powinien wi- 
dzieć wszystko i korzystać z każdej spo- 
sobności, aby się zabawić. To jest jedyny 
sposób ułatwiający zniesienie życiowych 
niepowodzeń. b 

— Ach, gdybym ja mogła się dostoso- 
wać do rad pani — westchnęłam mimo- 


Woi. 

Y stalismy przez chwilę w milczeniu. 

— Pani powinna się jeszcze namyśleć 
i przyjść jutro na przedstawienie — rze- 
kła Maria nagle. — Chciałabym, aby pani 
zobaczyła mego pana Turpina. 

— Chciałabym bardzo — odparłam. — 
Znam fakże jednego pana, który miał wy- 
stępować w tem przedstawieniu. 

Marja nie słyszała moich słów i ciąg- 
nęła żywo dalej. 

— Nawet w życiu rzeczywistem otą- 
cza go nimb romantyczności... Opowiada- 
ją o nim, że ma się ożenić z jakąś panną 


tiuściutkie wychowanice 
znaleźli się niepożądani nabywcy. 

Onegdajszej nocy nieznani złodzieje 
obrabowali komórkę Marszałkowej do 
szczętu. Zniknęło 4 

osiem kurók z kogutem na czele, 
wcale dobre buty chromowe, kilka sztuk 
lepszej odzieży, ba nawet ów konik na 
biegunach. Pani Petronela spostrzegłszy 
rankiem kradzież w komórce oniemiała z 
przestrachu, po chwili jednak 
wzięła górę energia. 

Marszałkowa doniosła: o. dokonaniu 
kradzieży policji, poczem na własną rę- 
kę jęła czynić poszukiwania. 

Najpierw wiedziona przecziiciem uda- 
ła się do hal targowych przy ul. Wschod- 
niej 2. 

Przeczucie nie omyliło pani Petroneli. 
Chodząc od kramiku do kramiku, wnet 
się zatrzymała przed straganem Ruchli 
Aichier, bowiem w klatce tejże handlarki 
ujrzała uwięzione 

swoje pitpilki. 

Nie mówiąc nic sprowadziła posterun- 
kowego, któremu wskazała swoje kury, 
opowiadając jednocześnie o kradzieży i re 
zultacie swych poszukiwań. 

Po spisaniu przez przedstawiciela wła 
dzy odpowiedniego protokułu, pani Petro- 
nela poniosła część 

skradzionego jei dobytku 
do domu, gdzie oczekuje niecierpliwie re- 
zultatu wszczętego przez policię docho- 
dzenia ` 


— 


ma śliskiei drodze. 
wyprawa. 


to z biedy, lecz bajce takiej nie dawano 


wiary. Obu chłopców odprowadzono do “ 


komisariatu. 

Po przeprowadzonem 
Grzelaka i Jasińskiego 

zwolniono, 

zaś spisany pratokół przesłano do sądu 
pokoju dla nieletnich, w celu przykładne- 
go ukarania niewvykwalifikowanych „adep 
tów“ kunsztu złodziejskiego. 


dochodzeniu 


Nienawiść do synów Marsa 
Niepożądana znajomość. 


(x) Wifkelm Szejnfeld, zamieszkały 
przy ulicy Nowo-Marysińskiej 9, znany 
był wokoło ze swej krewkości. 

Niewiadomo dlaczego czuł urazę do 
ludzi, w szczególności zaś 

do wołskowych. 3 

Powodu tej nienawiści sam nie mógł 
określić; jednak kiedykobwiek spostrzegł 
żołaierza, szuka! dotąd zaczepki, aż wkoń 
„cu ją znałazł. Wówczas 

iżył wojskowych, 
a jeśli który z nich zachowywał się wzglę 
dem niego „arogancko”, Wilhelm obijał 
go rzetelnie, poczem umykał, aby mie 
wpaść w ręce policji. 


wyłącznie dla jej pieniędzy... Nie rozu- 
miem, jak mężczyźni mogą sprzedawać 
się kobietom, których nie kochają... Czy 
pani mogłaby coś podobnego uczynić? 

Słuchałam tylko jednem uchem jej pa- 
planiny. Ale teraz moje serce zaczęło bić, 
jak młotem; musiałam zatrzymać konia, 
aby odzyskać panowanie nad swoim gło- 
sem. 

— Nikt nie potrzebuje zawierać mal- 
żeństwa z osobą, która mu się nie podo- 
ba — wykrztusiłam wreszcie. — To jakiś 
dziwny człowiek, ten znajomy pani, sko- 
ro się zdobywa na taki krok... 

Zrobiła obrażoną minę. 

— Och, ludzie go nie rozumieją! — za- 
wołała podniecona. . 

— Czy on pani sam to opowiadał? — 
zapytałam, nie patrząc jednak na nią. 

— Nie — odparła ostro — naturalnie 
tego nie uczynił... Należy do tej kategorii 
ludzi, która nie zwraca uwagi na to, co 
inni mówią... Niech pani przyjdzie jutro 
wieczorem, to go pani przedstawię! 

Potrząsnęłam głową przecząco. Co- 
prawda powinna byłam powiedzieć, że do 
brze wiedziałam, o kim ona mówi i że ja 
jestem tą młodą dziewczyną, z którą się 
żeni dla pieniędzy. Coś mię jednak po- 
wstrzyrnało od tego przyznania się; wsty 


Trzeba mieć łut szczęścia! 
Odzyskany towar. 


(x) Wołfa Griinszpana, zamieszkałego 

przy ulicy Nowej 12, prześladował 
s zawistny fos. 

Nie wiodło mu się nigdy z dość zamoż- 
nego kupca przedzierzgnął się w ubogie- 
go stragaciarza, sprzedającego liche per- 
kale i barchany. Mimo takiego stanu rze- 
czy Griinszpan nie rozpaczał, tylko zabrał 
się z ogniem do handlu. I o dziwo! Stra- 
ganek w mig zapełnił się 

iepszemi t 
kitóre mu wyróbiły dobre imię © intere- 
sie. 

Od ranka do wieczoru przewijali się 
przed kramikiem Wolfa kupujący; co- 
prawda niektórzy z nich mieli większą 0- 
chote skraść aniżeli kupić. -Na takich jed 
nak kupiec zwracał 

baczniejszą wwagę, 
lecz mimo to wpadł. 

W dniu wczorajszym o zmierzchu, 
Griinszpan był silnie podniecony. Szabas 
się zbliżał, a tu kupujących spora garstka. 
Uwijał się tedy kupiec mmiej bacznie 
obserwując 

podeirzańe postacie. 
- Niewwagę Griinszpana w mig wyko- 
rzystała Anna Kołodziejczyk bez stałego 
miejsca zamieszkania i skradłszy zręcznie 


sztukę 
najprzedniejszej materji 
poczęła umykać. 

Sposfrzegł Griinszpan kradzież i zam- 
knąwszy co żywo kramik pogonił za weie 
kającą. 

Zmęczył się gonieniem nielada, a tu 
złodziejka oddalała się coraz więcej. Ku- 
piec sądził już, że towar mu przępadnie 
gdy wtem wjrzał przechodzący 


patrol policyjny, 

_ Powiadomieni o kradzieży postertm- 
kowi pomknęli za Kołodziejczykową i 
w mie ją vigli. Griinszpan odzyskawszy 
towar, zadowolony wielce poszed! do do- 
mu, zaś Kołodziejczykkowa powędrowała 
wprost do aresztu. 
FEET E TEROA ZZO E RE 


W dni wczorajszym Szejnfeld będąc 
w towarzystwie zapoznał Hugona Ulicha, 
szeregowca Dyonu Samochodowego. Zo 
czywszy 

mundir z 
Wilhelm tak manewrował, że po rozejściu 
się licznego towarzystwa, znałazł się sam 
na sam z synem Marsa. 

Gdy się znaleźli w cienmej uiiczce; 
Wilhelm zmienił swe dotąd grzeczie po- 
stępowanie stając się opryskliwym i zü- 
pełnie bez powodu zaczął 

obsypywać Ułcha 
przeróżnemi wyzwiskami. Spokojny U- 
lich chcac położyć kres znajomości rżu- 
cit mu w odpowiedzi kika ostrych słów. 
Wzburzony tem Wilhelm wpadł na żol- 


nierza z 

zaciśniętemi pięściami 
i pobił go dotkliwie. Przechodzący w mię 
dzyczasie posterunkowy położył kres wał 


ce 
Pokrwawionemu Uśżchowi 
udzielił pomocy zamieszkały w pobliżu 
lekarz, zaś nienawidzącego wojska Szejn 
Ram pociągnięto do odpowiedziałności są 
owej. 


dziłam się tak, że raczejibym umarła, ani- 
żeli przyznała się do związku z tajemni- 
czym znajomym mej przyjaciółki. 

— Nie czuję żadnej sympatji do tej pan 
ny — rzekła Marja po chwili — i jestem 
pewna, że to osoba, która niewiele jest 
warta. 

Nie odpowiedziałam nic; straciłam na- 
gle ochotę do dalszej jazdy. Nie mogłam 
mieć Marii za złe, że kochała się w Lo- 
wenie; skoro ja sama byłam w nim zako- 
chana po same uszy; ale jej naiwne opo- 
wiadanie wznosiło nowy mur między nim 
a mną. i 

Jakże mogłam wywołać w nim miłość 
ku sobie, skoro nigdy nie będziemy sobie 
bliscy? Jakże mógł się zmienić nasz wza- 
jemny stosunek, skoro on nigdy nie da- 
wał sposobności okazania, że posiadam 
takie zalety, jakich on właśnie pożądał? 
Byłam bliska rozpaczy. Dałabym pół ży- 
cia, aby go zobaczyć dzisiaj wieczorem. 
Tęsknota za nim sprawiała mi nieomal ból 
fizyczny. Myśl o jutrzejszem przedstawie 
niu amatorskiem, w którem Lowen miał 
wystąpić jako „pan Turpin“ razem z Mar- 
ją napełniała me serce gryzącą zazdro- 


ścią. 
(d. c. n.) 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


— dnia 18 marca 1926 rokn. 


W labiryncie ża łódzkiego. 


udaj to w krainie cudów — zamiast w Lodzi... 


x 


wzdycha niejeden łodzianin i mknie do Filharmonii, 


by spędzić wieczór w krainie intrygującej mistyfikacji. 


Przedstawienia „czaruoksięskie* čie- 
szą się zazwyczaj, w normalnych warun- 
kach. tylko u dzieci bezwarunkowem po- 
wodzeniem, podczas gdy dorośli. scepty- 
czniej usposobieni, nie garną się do nich 
zbytnio. przekładając poważną „sztukę“ 
nad „sztuczki, 

Tak bywa w normalnych czasach. Że 
jednak smutnej, „splajtowanej* teraźniej- 
szości naszej nie można nazwać czasami 
normalnemi, tedy tem tylko daje się wy- 
tłumaczyć ten wielki napływ łodzian, zdą 
żających co wieczór do sali Filharmonii, 
gdzie magik i iluzjonista Uferini popisuje 
się niezwykłemi zaa wprawiającemi w 
nodziw „sztukami“. 


SIGNUM TEMPORIS. 

Jest to, istotnie, znamienny dla na- 
szych czasów fakt, że ludzie tak chętnie 
spędzają kilka godzin na błahej w gruncie 
rzeczy, umysłu nie absorbującej, a jedna: 
— frapującej rozrywce... Snać chętnie 
odrywa się obeenie łodzianin od sza. -i 
rzeczywistości, by skierować myśli swe 
na dziedzinę nierealnych „cudów... 


CUDÓW POTRZEBA LODZERMEN- 
SZOWI. 


Cudów potrzeba obecnie łodzianinowi. 
I — przyznać trzeba — niejeden z „Ccu- 
dów“, pokazywanych przez p. Uferini, 
przydałby sie niejednemu Iodzermensz0- 
wi w iednej z tych sytuacvj, w jakie ży- 
cie łódzkie obecnie tak obfituje... 

Przedewszystkiem 
bienia pieniędzy. Pan w czarnym fraku 
na estradzie Filharmonji posiada tę godną 
zazdrości niejednego łodzianina ceche. że 
potrafi „z powietrza“ wyczarować jakieś 
bajońskie sumy w postaci brzęczącej go- 
tówki, napełnić niemi cylinder i tak nęcą- 
co pobrzekiwać, że niejednemu obywate- 
lowi zarówno w krzesłach jak i na salerji 
ślinka do ust spływa i niejeden miałbv o0- 
chotę spytać u. Uferini: — Czy nie odstą- 
pifby mi pan swego sekretu? 


ZNIKANIE W OCZACH PUBLICZNOŚCI 

Ale iest to jedna z nowszedniejszych 
sztuczek. nieraz już widzianych. chociaż 
w obecnych czasach nabiera ona special- 
nie aktualnego znaczemia.. Uferini popi- 
suje sie szeregiem innych numerów, któ- 
rych hvnaimniej powszedniemi nazwać 
nie można. Do tych należy przedenyszy= 
stkiem.. znisanie w oczach publiczności, 
zwyczajne, nienmotywowane żadnem ra- 
cjonalnem prawem fizyki — znikanie „ni 
stąd, ni zowad”.. Uferini wchodzi sobie 
zwyczajnie za liźno rękami trzyma- 
ną  zasłone płócienna — przytrzymuje 
la rękami, co jest dobrze widoczne, z dru- 
riei strony, t. i. od strony publiczności, 
przytrzymuie zasłone te asystent iero — 
zasłona faluie kilkakrotnie w powietrz, 
poczem asystent uchyla ją nagle i — 
niema za ria „czarnoksieżnika”.. Został 
asystent tylko. który odwraca się teraz 
twarza do pubHczności. ta zaś z kolej kon- 
stotuię ze zdumieniem, że — nie tast to rze 
czonv asystent, tviko.. lIferini, który 
przed sekundą znikł przecież jak kamio- 
cam 

A gdzie w takim razie podział się asy- 
stent? Przecież asystenta znów niema!... 

Człowiek. uśpiony hvpnotvcznie przez 
„czarnoksiężnika“, unosi się nagle niewi- 
dzialną siłą jakaś w powietrze, spoczywa 
w niem w poziotnej pozycji. bez oparcia i 
bez zawieszenia, przez kilka sekund i rów 
nież — nagle — znika z oczu ;błvskawi- 
cznie, nie zostawiając śladu po sobie... 


PRZYDAŁOBY SIĘ NIEJEDNEMU.. 


Przy numerach tych niezawodnie rów 
nież niejednemu łodzianinowi wierci mo- 
że myśl uparta: jak bardzo przydałby się 
taki sposób znikania — jak znakomicie 
mógłby on uchronić człowieka od nieje- 
dnej niemiłej „okoliczności“ życiowej, 
zwącej się popularnie: wierzycielem ko- 


mornikiem lub woźnym urzędu, dopomi- 
nająceso się podatku... 

Jakie to byłoby wspaniałe wyjście z 
sytuacji, takie „zniknięcie z przed nosa“ 
w miare potrzeby... 


tedy — „cud* ro- * 


„RĘCZNY”* KINEMATOGRAF. 

Nietylko jednak ze „sztuczek“ tego ro- 
dzaju składa się spektak! Uferiniego, ale i 
z „Sztuk“, wchodzących w zakres muz... 
Dziesiąta muza, muza ekranu, ma w ied- 
nym z członków trupy „czarnoksiężnika 
poważnego całkiem konkurenta. Potrafi 
on przy pomocy swych dziesięciu palców 
nietylko rzucać na płótno Świetnie robio- 
ne, pełne humoru i doskonałe w rysunku 
sylwetki cieniowe, ale również — odegry 
w całe filmy o wesołej zaokrąglonej 
akcji.. 


U 


Niezwykły, oryginalny ten kinemato- 
graf „ręczny znajduje również wielkie u- 
znanie wśród rozbawionej, zaintrygowa- 
nej, zmistyiikowanej publiczki łódzkiej. — 
Wszystko razem: dowód, że znękany sta 
gnacją, strapiony brakiem gotówki łodzia- 
nin pragnie dziś jaknajchętniej ucieczki 
przed sromotną rzeczywistością w krainę 

„cudów“ — chociażby” cudy te działy się 
mocą jedynie zręczności i pomysłowości 
zdolnego, doskonałego w produkcjach 
swych iluzjonisty... 

(faun). 


W kuchni wieczorem... 


Pani domu: 
Służąca: 


wyraźnie brzęk ostróg ? 


Marysiu, co to za hałasy w kuchni? 
To szczury, proszę pani! . 
Pani domu: (niedowierzająco) — Szczury ?.. 


Przecież słyszałam 


bye pi — A bo PO BAROCA artylerzysta, CO wyłapał. 


Miły M ! unies lad dwóch bandyiów. 


Zamach opryszków na skromną rentę inwalidzką. 


Z Lubartowa donoszą: 

W ostatnich kilku miesiącach powiat 
lubartowski stał się widownią kilku napa- 
dów bandyckich, sprawcy których, pomi- 
mo energji tamtejszej policii 

nie zostali dotychczas ujęci. 

Jak nam donoszą, w tych dniach, za- 
pewne ci sami bandyci, występujący 
szczupłemi grupkami po 2, dokonali zno- 
wii 

i dwu śmiałych napadów. 

Pierwszy z nich nieudany, miał miej- 
sce na terenie posterunku Firlej w dniu 
10 b. m. Na powracającego z Lubartowa 
mieszkańca kolonji Lipniak, gm. Redno, 
inwalidę Józefa Poznańskiego 

napadło dwóch drabów, 
z których jeden krzyknął: „dawaj pienią- 
dze“ i schwycił napadniętego za gardło, 
drugi zaś uderzył go kilka razy kijem po 
plecach. 


Dzielny jednak inwalida nie zrażony 
bynajmniej 

l zuchwałością bandytów, 

w obawie przed stratą materialną (otrzy- 
mał bowiem w Kasie Skarbowej 170 zł. 
renty inwalidzkiej) postanowił się bronić, 
i nie namyślając się wiele 

począł okładać pałką napastników, z któ- 
rych ieden od potężnych ciosów przewró 
cił się na ziemię, drugi zaś ogłuszony cel- 
nie wymierzonem zac padł rów- 

eż. 

Skorzystawszy z chwilowej bezczyn- 
ności bandytów Poznański zbiegł pozo- 
stawiając ich na środku drogi. 

Nazajutrz według posiadanych infor- 
macyj dokonano również napadu we wsi 
Książnica Książęca gm. Tarło na dom Mu- 
cha Lisentamina. Podobno dwaj napast- 
nicy uzbrojeni w karabiny wobec 

groźnej postawy domowników- 
rabunku zaniechali. 


Niezwykła jasność na niebie. 


Z Bydgoszczy donoszą: 
Onegdaj mieszkańcy Bzowa pod Byd 
goszczą byli świadakmi 
osobliwego widowiska. 

Około 8-mej godziny wieczorem na pół- 
nocno-zachodnim horyzoncie ukazała się 
niezwykła jasność na niebie, 
podczas kiedy inne części nieba byty spo- 
wite ciemnemi chmurami. Jasność posu- 


Snopy światła podobne do smug wielkiego reflektora. 


wała się z czasem coraz dalej ku północy, 
a raczej obszar jasnego horyzontu coraz 
się rozszerzał i jasność stawała się coraz 
większa. Gdyby jasność była żółto-czer- 
wona byłoby można przypuszczać, że 
to łuna bije od wielkiego ognia wdali, 
ale światło było czysto białe. 


+  Chwilami zaś można było widzieć wy- 


raźne 


Gramofon gral... 


Dawniej postrachem sąsładów, codzien 
ną torturą życia, była panna, grająca obo- 
wiązkowo na fortepianie. Czekając w do= 
mu na męża, grała „Modlitwę dziewicy”, 
„Serenade d'Amour*, albo sentyrnental- 
nego walca i myliła się najczęściej w jed- 
nem i tem samem miejscu. 

Obecnie panna nie czeka w domu na 
męża, bo musiałaby czekać zbyt długo, 
ale idzie na dancing, albo do biura, lub. 
kształci się na gwiazdę filmową. 

Miejsce rozmodlonej fortepianowo dzie 
wicy, zajął chrypliwy, ryczący gramofon. 
On to rozpowszechnia najmodniejsze „ka- 
watki“, czyli t. zw. popularnie „szlagiery 
(Wartoby rozpisać ankietę, czemby moż- 
na zastąpić i w jaki sposób wyrugować— 
takie miłe, „swojskie“ słówko „szlagier *). 

Czy to imieniny, czy zaręczyny, czy 
jakaś inna uroczystość rodzinna, gramo- 
fon jest konieczny w domu. On to umiła 
niedziele, doprowadzając nerwowych są- 
siadów do rozstroju nerwowego, przy 
dźwiękach gramofonu, urządza się impro- 


„wizowane „tańcówki*. 


Nie należy zapominać kulturalnej roli 
gramofonu. Przecież dzięki temu wynala- 
zkowi, wszystkie pastuchy śpiewają przy 
krowach „Czy pani mieszka sama“, a w 
podmiejskich szynkach tańczą sari 
tona". 
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Wiceprezes rady miejskiej 
w Częstochowie i dwaj 
radni-Komuniści uwięzieni 


Dalsze aresztowania komu" 
nistów. 


~ W związku z poparciem żądań robot- 
niczych w nowej Radzie Miejskiej na 
wczoraj zapowiedziana była ułiczna de- 
monstracja bezrobotnych. 

Ażeby nie dopuścić do ulicznych eks- 
cesów policja dokonała w nocy areszto- 
wań prowodyrów komunistycznych, w li- 
czbie których znałeźli się trzej radni ko- 
muniści z wice-prezesem Rady Pietrzy- 
kowskim na czele. 

Zapowiedziane demonstracje bezrobot 
nych zostały wobec decydującej postawy 
policji odwołane. 

Nadmienić należy, iż tejże nocy oprócz 
komunistów aresztowani zostali również 
i dwaj przywódcy stronnictwa PPS., a 
mianowicie pp. Zorski i Łęcki, który jako 
delegat robotników fabryki „Stradom'* zo 
stał niebawem po przesłechaniu w poli- 
cji wypuszczony na wolność. 

Kierownicy lewicowych organizacyj 
poczynili natychmiast energiczne starania 
u władz centralnych w Warszawie o woli 
nienie aresztowanych. . 

Wczoraj wieczorem po zbadaniu zo: 


stał wypuszczony na wolność jeden na- 
zwiskiem Majda, reszta aresztowanych w 
ilości 15 osób pozostaje madał w więzie- 
niu. A 


snony światła bliące ku niebit: 

snopv te były podobne do smug wielkie: 
go reflektora. Około godz. 10-tej wieczo= 
rem całe ziawisko zaikło. Szczególnę 
wrażenie robi! kontrast jasności na półno- 
cy a ciemne chmury na reszcie horyzontu. 
Czyżby ziawisko to miało związek ze 
światłem biegunowejm?, 


fr. 60 
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Entuzjazm polskiego sportowca 
należałoby podsycić czemś bardziej realne 
niż piękne słowa. | 


Fatalne stosunki sportowe w Warszawie i Lodzi. 
O kryty stadjom w Polsce. 


Ostatnie zawody w sali Wyższej Szko 

ły Realnej Kupiectwa Łódzkiego w Ło- 
dzi nasuwają cały szereg refleksvi natu- 
ry ogólnej. 
Po pierwsze zwraca uwagę wynik 
Kwaśniewskiego w skoku w zwyż 1.66. 
Jak ma nasze stosunki jest to rezultat 
. bardzo ładny, 
okoliczność, że był dokonany w tak tru- 
dnych warunkach, 


ŚWIETNY MATERJAŁ NA PIERWSZO- 
RZĘDNEGO SKOCZKA. 


Kwaśniewski jest bezsprzecznie do- 
skonaływm  „dnaterjałem* na pierwszo- 
rzędnego lekko-atletę — byłoby porzą- 
danem, by dostał się w ręce wytrawne- 
go firennera. 


HALA ZIMOWA. 
I właśnie brak miejsca czyłi odpo- 
fwiedniej sali przy wykonywaniu swego 
rekordu oto kwestia, która zamierzamy 
fu omówić. i 


„Hata“ zimowa — to słowo. które na 
suwa człowiekowi. przyzwyczaionemu do 
warunków zachodnio - europejskich lab 
amerykańskich, obraz olbrzymiego bu- 
dynku. o potężnem szkłanem skiepieniu, 
wyposażonego w wysokie trybuny, ela- 
styczną żuzłową lub bitą bieżnie. budyn- 
ku mieszczącego w czeluściach swych 
podzieśni, piękme szatnie, natryski, ła- 
źnię, pokoje do masażu, bufety — sło- 
wem e wszystkie udogodnienia. które 
są pomocniczym czynnikiem. i mającym 
swe ważkie znaczenie hygieniczne dla 
<Dorfowca, 

_ Nie pofrzeba podkreślać, że ogrzewa- 
mie, wentylacja I oświetlenie tych hał — 
jest ostatnim wyrazem techniki — toż te 
trzy czynniki są wogóle warumkiem sine 
qua non dla odpowiedniego zdrowotne- 
go wpływu ćwiczeń w salach krytych. 


FATALNE WARUNKI ATMOSFERY- 
CZNE 


I dlatego sala, w której odbywały się 
zawody była z punkty widzenia hygieny 
sportowej bardzo a bardzo nie odpowie- 
dnia, Ilość ludzi wypełniająca po brzegi 
hale — sama przez stę bardzo ładną — 
wytworzyła tak fatalne warunki atmosfe 


a podnosi go jeszcze ta ` 


ryczne, że o zdrowym wpływie tych za 
wodów mowy być nie może. 

Ale bądź co bądź propagandowe zna- 
czenie tych zawodów jest bardzo wielkie 
i organizatorom należy się szczere uzna 
nie za ich czyń. Treningi odbywają się 
zapewne w dobrych warunkach. 

Brak zatem Specialnei hali sportowej 
uniemożliwia na terenie Łodzi prowadze- 
nie racjonalnego. intensywnego życia 
międzykiubowego. à 


NIE INACZEJ RÓWNIEŻ W STOLICY. 

Nie tylko jednak Łódź może się uskar 
żać na brak miejsca dla metodycznych 
ćwiczeń — ale i stolica nasza nie może 
się poszczycić czemś lepszem. .lest co 
prawda szumtie zwana „hala“ w parku 
Sobieskiero (Agrykoli) — ale mie bardzo 
obraz jei pokryłby się z wyobraże- 
niem hali na zachodzie. Jest to — były 
garaż; długi drewniany barak (60X15 
m) z dwoma maleńkiemi izdebkami — 
służącemi za garderobę. Wentylacja ide 
alma: wrota bowiem. przez które ongiś 
wieżdżały olbrzymie „Pacquard'y* czy 
inne „Saurery* są pozbawione szyb. Na- 
turalnie niema tutaj szkodliwego central- 
nego ogrzewania — brak także staro- 
modnych pieców. — Po prostu sportsme 
nów grzeje ich własny zapał. Nic więc 
dziwnego, że powietrze tutai nie różni 
się od powietrza w parku — jest zatem 
idealne, choć czasom może zbyt Ostre. 
lecz to przecież lartuie... > 


I PODZIWIAĆ NALEŻY ENTUZJAZM 
j SPORTOWCÓW! 

Bieżnia istnieje w pamięci ćwiczą- 
cych: grumt po którym się zają (bar 
dzo energicznie, ze względów klimaty 
cznych) jest ubitą ziemią. Po zatem słu- 
ży on, jako płac dla tennisistów — (bie- 
dni. biedni zwolennicy rakiety w Poł- 
soe)! Faktycznie podziwiać należy entu- 
ziazm młodzieży sportoweł. skoro w tej 
parodji hali mogła ćwiczyć i współubie- 
gać się na zawodach o palme pierwszeń- 
stwa. Emtuzjazmu może wiele — ale czy 
mie należałoby podsycić go czemś bar- 
dziej realnym niż piękne słowa — czemś 
© umożliwiłoby zbudowanie choć jedne 
go stadionu krytego w Polsce. 

And Z, 


Młódź szkolna nie śpi... 


Dzisiejsze spotkania w piłce siatkowej. 


(C-S). W dniu dzisiejszym, t. j. w so- 
botę w sali gimnastycznej szkoły realnej 
zgromm. kupców odbędzie się dalszy ciąg 
rozgrywek o mistrzostwo łódzkich szkół 
średnich w piłce siatkowej pomiędzy dru- 
żynami: gimn. p. Prysewicz — gimn. p. 


Waszczyńskiej (kl. B); gimn. niemieckie 
— gimn. p. Rothertowej (kl. A); szkoła 
handlowa — szkoła p. Wiśniewskiego (kl. 
B); gimn. im. ks. Skorupki—miejska szko 
ła handlowa; szkoła realna zgrom. kup- 
ców — miejskie semin, naucz. (kl. A) 


Krakowska Wisła jedzie do Poznania na mecz 
z mistrzem Polski. 


Kraków. — Walne Zgromadzenie P. Z. 
P. N. załatwiło konflikt Wisła — Warta 
definitywnie w ten sposób, że Wisła mia- 
la jechać początkowo do Poznania w 
zg najlepszym składzie na własny 
szt, 


Obecnie według otrzymanych wyiaś- 
nień, wyjazd Wisły do Poznania na mecz 
z Wartą odbędzie się na warumkach finan 
sowych przewidzianych regulaminem P. 
Z. P. N. dla mistrzostw Polski t. į. za zwro 
tem kosztów podróży i utrzymania. 


Ly otworzą się dla Idzi pracy nowe horyzonty lepszej przyszłości? 


Klęska strajków i bezrobocja 


Obok szerzącej się klęski bezrobocia, 
ya całkowicie lub częściowo dotyka z 
rą * 

„ 13.000 rodzin robotniczych, 
tobotnicy zatrudnieni cierpią bardzo czę- 
sto niedostatek  materjalny wskutek 

+ Wstrzymywania wypłat zarobków. 
„ Górnicy zatrudnieni w kopalniach ru- 
dy żelaznej Tow. Akc. B. Handtke „Kono- 
piska“ i „Wiesława” pód Porajem nie po- 
bierali wypłat już od dwóch miesięcy. 
dniu wczorajszym wszyscy robot- 


nicy w 

liczbie 900 osób - 
BRE do bezwzględnego strajku, 
S ladając u p. inspektora pracy oświad- 
czenie, że strajk będzie trwał aż do chwi- 


= 


w powiecie Częstochowskim. 


li całkowitego wypłacenia zarobków ro- 
botniczych za miesiąc styczeń i luty. 
Ponadto dowiadujemy się, że z tych 
samych względów porzuciło pracę w hu- 
cie szklanej „Paulina* na Wyczerpach 


przeszło 

300 robotników, 
domagając się natychmiastowej wypłaty 
zarobków za ostatńi miesiąc. 

Tak więc ogólną sytuacię bezrobocia 
komplikują w znacznej mierze jeszcze 
strajki, z powodu zalegania z wypłatami 
zarobków robotniczych. 

I kiedyż skończy się ten anormalny 
kryzys w przemyśle? Kiedyż nareszci 
dia ludzi pracy w Polsce otworzą się no- 
we horyzonty lepszej przyszłości? 


Ban 


— dnia 13 marca 1926 roku. 


ekonomiczne, - 


MENEN 


zycie 


Br. T, 


Zagraniczny rynek pienieżny i towarowy. 


Notowania złotego polskiego, 


Za 100 złotych: Zurych 66.50, Berlin 
51.03 — 52.77, wypłaty na Warszawę 
5236 — 52.64, Gdańsk 64.67 — 64.83, Wie 
deń czeki 88.50 — 80,00, baaknoty 88.00 
— 89.00, Londyn za jeden” fimt szferlin- 
gów 36.50 złotych. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Londyn. N. Jork 4.86 1/8, Holandja 
12.13 1/4, Francja 133.25, Belgja 107.06, 
Włochy 121.03, Niemcy 20.41 i pół, Szwaj 
caria 25.26, Danja 18.54 i pół, Szwecja 
18.12 1/4, Norwegia 22.34 i pół, Hefsing- 
fors 193, Praga 164.06. 

Paryż. Londyn 133.25, N. Jork 27.41, 
Szwajcaria 527.50. 

Gdańsk, Notowania w gułtdenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.373 — 
123.684, 100 złotych polskich 64.67 — 
64.83, czek na Londyn 25.21, wypłaty te- 
legraf. na Berlin 123.346 — 123.654, na 
Warszawę 64.67 — 64.83. 

Zurych. Paryż 18.89, Londyn 25.25.2, 
N. Jork 5.19.5, Berlin 1.23.6, Wiedeń 73.20, 
Warszawa 66.50, Budapeszt 0.72.8, Buka- 
reszt 2.17 i pół. Temdencia spokojna. 

.N. Jork, Dewizy. Londyn za 1 funt 
zsterl. 4.86 1/8. Tendencia mocna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.64 1/4, 
Rzym 4.01 3/4, Berlin 23.80. 


BAWEŁNA. 


Liverpool, 12 TI. Havas. Bawełna. 
Olfwarcie gieldy: Maj 9.38, lipiec 9.30, 
październik 9.06. 

Nə Jork, 12 HI.. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 21.000, we- 
wnat kraju 10.000, wywóz da Angfji 2.000 
na kontynent 5.000. Loco 19.55. Targ ter 
minowy: kwiecień 18.92, maj 18.87 — 
18.89, lipiec 18.37 — 18.40, sierpień 17.95, 
wrzesień 17.73, październik 17.67 — 17.70 
grudzień 17.33 — 17,36, styczeń 17.25. 


N. Orieam, 12 III. Bawełna. Loco 18.50 
marzec 18.50, maj 18,11, fipłec 17.67, paź- 
dziernik 16.94, grudzień 16.000. 

Brema, 12 II. Bawełna amerykańska 
20.44 centów dolarowych za fbs. 

—0 


—— — 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN- 
CJA MOCNIEJSZA. 


"Warszawa. 13. 3. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załadowania, w nawiasach fran- 
co Warszawa: Żyto kongresowe 22.50, 
owies kongresowy zbierany 22.00. otręby 
pszenne 16.75. Usposobienie spokojne. 
Cena orjentacyjna pszenicy 39.00—40.00. 


„CZARNA KAWA“ TOWARZYSTWA 
OPEROWEGO. 


Przygotowania do wielkiego wieczo- 
ru towarzyskiego, pod nazwa „Czarna 
Kawa  Artystyczna* organizowanego 
przez Łódzkie Tow. Operowe są już na 
tkeńczeniu. We wtorek. dnia 16 b. m. © 
godz. 20.30 wykwintna sała Grand Cafe 
tętnić będzie humorem i pogwarem, prze 
plafanym 'wesołemi aktualiami pomie- 
szczonemi w ciekawym. a iroziaicory 
programie. Będzie to evenement pierw- 
szorzednego znaczenia, mający na cehi 
popularyzowanie idei wystawiania przez 
Towarzystwo Operowe stałych spekta- 
kli operowych. Komitet przystąpił już 
do rozsyłania zaproszeń, dokładając sta- 
rań. by nikt nie został pominięty, stąd też 
rezerwuje pewną iłość zaproszeń dla tych 
osób, które ich nie otrzymały wskutek 
przeszkód technicznych. 

Zapowiedziany wieczór budzi zrozit 
miałe zainteresowanie. y 


Dokad pójdziemy wieczorem? 


Wystawa |) MAJ: Park im. 
malarstwt oda wy Sekis 
R = N 
rze źby wicza.) 
igra 4 e M S Otwarta 
Czytelnia e, WŁGDZI A» od godz 
i audycje T L O W 10 rano 
radofoniczne Py * 4% do 23 w. 


MDZEUM MIEJSKIE (Plłotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczy l  przyrodr'czy. 
| Otwarte zodziennie bd 10 do 14 ! 16 do 19. 


POLSKA Y. M. C. A. (Piot owska 8M Czytelnia 
pism f biblioteka otwarła codziennie od 4 — 7: I 
wieczór. 


Miolstt Kinomafooraf Oświałnyyy — 
- „Zwierzęta jak ludzie", 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 
„Apollo“ — „Ze śmiercią w zawody”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz, 
„Castno” — „Variété“ 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wiecz. 
„Czary” „Tajemniczy rycerz" 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 i 9.30 włecz. 
Dom Ludowy —„Zbudzony lew”. 

Pocz. przedsławień o godz. 4-ej po poł. 


Grand-Kino. — „Lady Hamilton" 
„Luna“ — „Ten, za którym szaleją 
kobiety" 
Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 i 10.00 wiecz. 
„Nowości — „Nieszczęśliwe kobiety”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15. 
„Odeon* — „Z pamiętników Bustes 


Keatona" 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 i 10 wiecz. 


„Reduta — „Uwiedziona”. 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7.30 i 10 wiecz. 
Resursa — „Dusze w płomienniach” 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
Pat i Patachon jako cyrkowcy. 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 
„Corso — „Nowoczesny Don Kiszot", 
featr Miejski — „Żywa maska” 
Początek o godz. 8.15. 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 1$ 
„Ligja” 
Początek o godz. 8.15. 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, sobota, o godz. 3 m. %0 prześliczna 
baśń sceniczna — „Królewna Śnieżka I 7 karłów“ 
po cenach najniższych. 

Wieczorem o godz. 8 m. 15 wznowienie wy* 
soce oryginalnej, wstrząsającej tragedji L. Pi- 
randello — „Żywa maska* — (Henryk IV), w 
której Kazimierz Junosza-Stępowski rozpoczyna 
nową serję występów ma naszej scenie. Ceny 
zmiżone. Znakomity artysta raz jeszcze w tej po 
tężnej kreacji ukaże się w poniedziałek, poczem 
„Żywa maska” zejdzie zupełnie z afisza. 

Jutro, niedziela, o godz. 3 m. 30 po raz Ósmy 
„Królewna Śnieżka” po cenach zniżonych. Bę- 
dzie to przedostatnie niedzielne powtórzenie tej 
czarującej, z przepychem wystawłonej baśni. 

Wieczorem w niedzielę przypomm się niegru 
na od paru miesięcy, przerwana w pelni powo- 
dzenia, arcyzabawna  krotochwila  Hennquin'a 
„Codzlennie o 5-€i*, w której po raz pierwszy 
po powrocie z Warszawy wystąpi w glównej re 
li kobiecej p. Stefanła Jarkowska. W innych 
rolach pp. Grywińska, Jerzananowska, Szubert, 
Bielicz, Krotke i Komornicki. Świetna krotochwi 
la dana będzie raz jeden jeszcze w tej “obsadzie 
w nadchodzący wtorek, poczem zejdzie zupełnie 
z afisza. ) 

W środę XX-ta premiera sezonu. Będzie nią 
sensacyjna komedja bulwarowa w 5 aktach L. 
Verneuil'a „Orzeł czy reszka“? (Pile on face) z 
Kazimierzem Junoszą-Stępowskim w jego kapi- 
talnej kreacji starego lowelasa. | 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 


Dziś, w sobotę, o godz. 4 po poł. | wieczorem 
o godz. 8.20 po cenach najniższych tragedja w 8 
obrazach p. t. „Ligia“ z czasów prześladowania 
chrześcijan za Nerona. Treść sztuki osnuta na 
tle powieści „Quo Vadis“ H. Sienkiewicza. Ro- 
lẹ tytułową gra p. Bronowska. W niedzielę o £. 
4 po poł. i wieczorem o godz. 8.20 „Ligła* po 
cenach zniżonych (od 2 zł. do 50 gr.). 3 

Dziś i jutro kasa sprzedaje bilety od 12 do 1¢ 
wieczoremi bez przerwy. 


PIĄTE PRZEDSTAWIENIE UFERI- 
NIEG 


| Dziś, w sobotę, o godz. 8.30 wieczorem, odbę: 
dzie się piąte przedstawienie Alfreda Uferini ze 
swoimi zespołem, cieszące się w sali Filharmonii 
ogromnem powodzeniem. Jutfó, w niedzielę, od- 
będą się dwa przedstawienia, a mianowicie: o 
godz. 4-ej po południu dla młodzieży po cenach 
popularnych oraz wieczorem, o godzinie 8 m. 30 


Ar. 60 


| najnowsza kreacja genjalnej ar- 
tystki w wielkim 10-aktowym 
— dramacie erotycznym p. t. — 


DZIONA” 


dA 
m me ę 


AA 1 
m5 SEE i ię rm 
em Dziś | (ni nasiępiyh| ma 
Początek o godz. 5-ej, ostatni seans o 99 
jj _ godz 10-ej wiecz., w soboty i niedziele 
4 początek o g.3. Wszystkie miejsca po 1 zł, 


| KINO-RESURSA| 
| DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH. 
MI Początek o g. 7, ostatni seans og 9 w. 


Wielka tragedja życia targająca 


nerwy i ścinająca krew w ży 


zuł PY, gao FATS 


łach. Wzruszający dramat niewinnie posądzonych. 


PROGRAM DO WT 


ORKU. 


„DUSZE w PŁOMIENIACH”| 
| 


Dr. med. 


I. LUDIZ 


Cegielniana 43 


j Każda gospodyni 
Powinna wiedzieć, 
że zaprawa do podłóg 


Romans miłości i śmierci w 9 wielkich aktach ze słynnym aktorem w roli § 


praktyczne prowadzone są przez 


TEZ OO ZOZ 


4-3, o p45 dla pań 


j sob. od $. iedz. ięta . 3-ef, tów- Nad - s H 4 p 1 tel. 41-32, 
wdał paakdnieaawddjci || "ne _ DAIIEMESEM go Strach ma wielkie oczy i | „Jaśniej słońca” Sosdkaliska too. 
33 
święta na 1-sze seanse wszystkie miejsca arcywesoła komedja w 2 aktach, w A S T J © H N. Mg ‘nadaje podłogom posadzkom i linoleum plękn rób skórnych, we- 
i | gw; (sy -bk ksk cata jr roi głównej nieporôwnany komik s u RE s e E: i Siagołewały polek bez użycia szczotek. PRZ nerycznych i mo 
i Swieta: a . ` r n i ra -|B w 
fm. 60 grs, m AeA ii . Eei PIEKIELNA NOC (Tylko oma) es a , Jaśniej słońca” spia 
i i l ba, ; uyy SE W 1” zastępuje farbę olejną, farbuje białe podłogi anae yży- 
7% ; EAA A e IAT AONE E TE E Ton T EE E E AREA i * w ciągu jednej godziny na kolory, mahoniowy, Przyjmuje od 9—41 
d F r M WYDŁATT orzechowy ciemny. - - - + += = - - == ...- A e b 
| c e LĄ uznamy | Spróbujcie a przekonacie się ý ~ or. mea. 
r i I WN al manufakiula 4 Sprzedaż w składach apiecz., skła- WI JI) ii 
[> galanterja | dach farb i składach kolonjainych. 
s Alireda Paszkiewicza cał M 0 4 JOGA 
f, s swetry neryczne i mo- 
| Łódź, Targowa 55. :::: Telefon 13-13. firanki Leczenie światto 
h À ; i 2 5 (Lampa Kwarcowa) 
M Wykłady teoretyczne i zajęcia kry a Ś dei ej 


j z pierwszorzędne siły w godzinach Dr. med. A gwi 
J : przedpołudniowych i wieczorowych. | MAU tel. 25-38, 
A Nauka jazdy na samochodach euro- Poł dni Bi ! } Br. 
i pejskich i amerykańskich różnych AH ODDZIAŁ. S RODEI 


Chorób 
nych, wene» 
rycznych rmo* 
czopiciowych. 


Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5—8 wiecz. 
Tel/ 40-26. 


a PP systemów. skór: 


Zapisy przyjmuje i informacji udziela kancelarja 
1 ; kursów w godzinach od 9-ej rano do i-ej w polu- 
aj w u dnie i od 3-ej popołudniu do 7-ej wieczorem. :: 


ul. Piotrkowska 125 — Telefon Nr, 44, 
Wykonanie urządzeń elektrycz- 
mych dla siły i światła i sygnalizacji. — 
Składy materjałów maszyn i aparatów, = 
Wielki wybór żyrandoli i lamp. 
- — (Cenniki i oferty gratis — 


M. fao 


nl. Zielona nr.6 
Chor. skórne Ĵĵ 
weneryczne. 
Przyjmuje od 8— 
10, 12—2 i od 7—8 
wiecz. 


Piotrkowska Nr.37 —— ZAKŁADY —— 


Syndycy tymczasowi masy upadłości firmy „Polski Dom Handłowo-A gen: 


Lecznica „POMOC” 


róż” 


Es P a WRZE RE RZECE ma Na rat | turowy „Połdom* Sp. Akc. z rę w ii 4 ul. aj r z SE 
ie a ti i i - iadamiają wszystkich wierzycieli, że Są zręgo w Łodzi w Wydziale 
i P [o NA RATY. =. NA RATY! [m | PY js płn p) A gran N = y a ha posiedzenia wd 4 gór 1926 rol przedłuży owe isa 4 
m i areszcie WSZY nia wierzytelności o 3-tygodnie. Termin biec zaczyna o ia dzisiejszego. Wo- 
f w os Dom Konfekcy iny Z Ea prrar zc rsi kap scy się już prze- bec pe odj paka wszystkich wierzycieli. aby stosownie do AN 502 K. 
p g O) Í Wszelkie zabiegi lekarskie i dentyst jak konali, że tylko H, stawili się. bądź osobiście bądź przez swych pełnomocników przed syndykami 
i "A u (Ca) Wizyty na mieście, Przyjmują nast de c w firmie masy upadłości i oświadczyli z jakiego tytułu i w jakiej sumie sa wierzycielami Í 
j 2. ©) | lekarze: Dr. S Szifris Dr E K d pd aby im wręczyli tytuły swych wierzytelności (w kancelarii adwokackiej przy ul, 
} saa | sztajn i Dr Heriz-Sz olańska Dr A 5 re y Przejazd pod nr. 6 w Łodzi od godz. 16—19 wiecz) lub złożyli je w kancelarj 
; m aa |. Landau, Dr. A, Fokszański, Dr. E. Mar. 15 Nawrot 15. Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi (ul. Stefana Żeromskiego nr. 115). 
o goński, Dr. H. Hammer, Dr. M, Lichten- I-sze piętro, Jednocześnie zawiadamiam, że dnia 2! marca b. r. o godz. 10 rano w lokalu 


Spółki Akcyjnej przy ul Piotrkowskiej 92, odbędzie się Zebranie Wierzycieli ce- 
lem sprawdzenia wierzytelności oraz w dn. 31 marca 1926 r. o g. 10 r. odbędzie 
się takież zebranie wierzycieli w sali nr. 57 Sądu Okręgowego w Łodzi przy ul. 
St Żeromskiego 115. 


Plac Wolności nr. 6. = 


l-ie piętro z FRONTUja 
© 


-ossa NA RATY 


w wielkim wyborze sezonowe ubiory męskie, dam- WJ ł „7 
skie i dziecinne oraz aatodolejee! o waty an- | ms; Pogotowie położnicze. 
gielskie, Wykonywa się wszelkie zamówienia po- 
i dług żądania Sz. Klienteli. 


Wykonanie solidne I potne Gg tmowi19 , Fabryka luster 


sztajnowa, Dr. F. Rosałowski, Dr. J. Hersz- Kupić można tanio 
finkel, Dr. S. Krzyńska, Dr. L, Lewko- i na dogodnych wa- 
wicz, Dr. J. Liberski, Dr. S, Więckowski runkach towary: na 
Dr, H. Garewicz, Lek.-dentysta I, Chones kostjumy, suknie u- 
«| H. Jankowska, R. Pilecka, E. Morgen- brania. palta. Firan- 
sztern-Sznajder. Pogotowie Położnicze w kd, kapy, kołdry wa- 

ień i w nocy. towe i biały towar. 


Porada 3 złote. — „rdyt” Hawrot lh 
Tel. 129 — I-szė piętro, — 
Tanio. dogodne 
— warun 


Syndycy tymczasowi: 


w. IKaffanke, 


J. Stypułkowski, 
Adwokat. 


” ogłoszenia drobne. 


z | NASION 
| 


rolne, drzew, wa- 
rzywne i kwia- 


'Uwaga!! Il-g 


» ; ż Raty! Piecyki i 
$ = towe, oraz narzędzia ogrodnicze. i więgżortcżtcieip 5 5 

i zakład meblow artystycznego chenki prze- 

y Polec aj ą składy białego, kolorowego nośne, kaflowo-sza- 


mołowe w zakła” 
dzie A. Pawlaka, 
Bałucki-Rynek 6, 


filet ręczne i ma- 
szynowe. Toledo a= 
plikacje oraz najno 
wsze roboty wyu- AA RB 
czam przez miesiąc VE RE KO 
Wschodnia 64. pr. E IREA 
ofic mieszk, 24 


L. Jasińskiego 


prowadzone od roku 1870, w Łęczycy 
ul. Poznańska 30,i w Łodzi, Andrzeja 10 


Dr. med. 


owocną Ni USCNIĘG 


RW TEE SOC A; AREA Łódź, Zachodnia 22 
a 
źwiedzajcie 


notang 


poleca po cenach najniż- Cenniki na żądanie gratis, 


szych Kredensy rozmai- 


WSZYSCY 


¿ulicy Piotrkowskiej 9 na Górny Rynek przy ulicy 
Rzgowskiej 2. Ceny znacznie zniżone!l Najdogodniejsze pe 
runki! Długoletnia gwarancja! 


F. Nasielski Rzgowska 2. 
SROWAŃZ REA EA GR TARECACE 


oryginalnych ramach oraz 
lustra wiszące. 


Mechaniczna szlifiernia 
i podlewnia luster. 


UWAGA:Urzędnikom 
na raty. 


słońcem 5órs= 
iem. 
NARUTOWICZA 9 
(DZIELNA) 
telef, 28-99. 
Przyjmuje od 8-10 
od 5 - 8. 


ży cająca w użyciu naturalna 
r twate zapachy kwiatów 


Żądać wszędzie. 


stoliki, dywan 
ścienny, wagę ku- 
chenną i maszynkę 
gazową. Główna 
Nr. 55.m. 46, Erę 


28 )|- tych rozmiarów, szaty, Choroby skórą č reds ia i Dr. 
S z Aa i garderoby, łóżka, stoły, me, wenerycz= i szafę edens, o 
„Najta nsze Zródł 0” m e b $ i ; krzesła AE calkowite u- ne * moczo- Mada Bołońska Bwiatowa stół krzesła, tremo, 
Z |} rządzenia. Lustra, trema, Płeiowe Lecze- EROS etażerkę komodę. 
lod najskromniejszych do najwykwintniejszych) przeniesione w Ka tualety jasne, ciemne w Tie sztucznem szafkę do zegara, > i 


Choroby skórne 
i weneryczne; 
Przyjmuje od 11—2 
i od 3—6 tylko ko- 
biety, Pańska 12 
m. 14 róg Zawadz- 
kiej. 


m a = - mem W MŁ - PORN EZ 


i Cena prenumeraty: 


m_n w = mao az e 


Ceny ogłoszeń: 


E TONT 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


r Dis R z = we = a = 22) Airai 4 eta a koś T eirowy. t-lamowy, (trona zj Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oñw 
Ni Na prowineñ z sn — æ- - u 4.00 czt z 5 m 2 a > 9: Ry ” administracja nie odpowiada. 
i Tarka ja maa a — == x 6.00 pkd; aaRS (28 (w, w a « = » 3 4 Artykuły SA zm bez oznaczenia henoraijum uwa 
„ s z ormunikaty +. e e 5 w w w - u a tane są za bezpłatne. 
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Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 


AEAEE PET! PE Z TEIAS "HOWE EEEE T 
Odbito w drukarni To“  -karsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
awadzka Nr. ii 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


$ | Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
| Wyd. jan Stypułkowski. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski, 


